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Polskość
w guberniach zachodnich Rosyi.

K ijó w  1 czerwca.
(Koresp. Gaz. N ar.)

Jeżeli nie Polacy w ogóle, to Polacy za
mieszkujący cesarstwo, spodziewali się wiele od 
panowania obecnego monarchy. Rozpoczynało się 
ono przy dobrych wróżkach: zniesiono kontry - 
bncyę, którą od 1864 r. płaciły majątki polskie 
w kraju. Oczekiwano, że pójdzie za tern w ślad 
zniesienie praw wyjątkowych, zakazujących na
bywania i dzierżawienia ziemi, a następnie, że 
zostanie wprowadzone równouprawnienie kościoła 
katolickiego z wyznaniem panująeem, dopuszczę 
nie Polaków do działalności publicznej, urzędów 
i stanowisk profesorskich. Wszystko to po części 
zdawało się już sprawdzać. Na dowódcę korpusu 
armii, konsystującego w okolicach Kijowa, został 
naznaczony Polak, jenerał Robowiecki, pozwolono 
na budowę drugiego kościoła katolickiego w Ki
jowie, na policmajstra naznaczono urzędnika o 
nazwisku polskiem, parę katedr w uniwersytecie 
i politechnice zostało obsndzonych przez uczonych 
o nazwiskach polskich.

Wszystko to jednak, jak się okazuje, były 
wypadki oderwane, nie mające poważniejszego 
znaczenia, nie znamionujące zmiany systemu poli
tyki, który pozostał dawnym. Prawa wyjątkowe 
istnieją i wykonywane są z całą bezwzględnością. 
Ziemia nie wychodzi z rąk polskich z szybkością, 
masowej sprzedaży gruntów nie ma, z otuchą 
zaznaczyć wypada n&wet takie objawy, jak po
wstanie własności polskiej na granicy Podola i 
gub. Chersońskiej, gdzie Polacy nabyli ostatnie- 
mi czasy znaczne obszary, a również zakupienie 
przez Polaków akcyj kilku wielkich towarzystw 
cukrowniczych, władających zaacznemi obszarami 
ziemi, — mimo to wszystko atoli w ogóle wła
sność ziemska polska w kraju uszczupla się z 
każdym rokiem, uszczuplać tię  musi Przejścia 
tytułu własności z Polaka na Rosjanina nie zna
mionuje jeszcze zupełnego zruszczenia danego 
obszaru; oficjaliści, ekonomowie Polacy zacho
wuj: zazwyczaj swoje słatlowiska lub dawni wła
ściciele utrzymują jeszcze ziemię w swojem ręku 
tytułem dzierżawy, ale działalność banku wło- 
ściańskiegof j  bankructwa rok roczne szczerbią 
silnie własność polską.

Wyparta ze wsi, oderwana od roli polskość 
ciśnie się do miast i miasteczek. Tu prawa wy
jątkowe mniej dokuczać się dają. Polacy mogą 
być'właścicielami nieruchomości, co też czynią i 
znaczna część posiadłości miejskich jest w ręku 
polskiem. Właściwie żywioł polski w naszym 
kraju to wyborny materyał na urzędników, nau
czycieli itd. ale rząd z zasady unika go, więc 
dla Polaków pozostaje tylko: adwokatura, medy
cyna, apteki, handel i przemysł. Ale i te pozycje 
nie są wolne i trzeba je zdobywać przebojem, 
bo handel cały a przemysł w wielkiej części po
zostają w ręku żydowskiem. Życie wytworzyło 
pewne granice pomiędzy panowaniem żywiołu 
polskiego a żydowskiego, niektóre pozycye pozo
stają niepodzielnie w ręku żydowskiem, inne 
przeszły w ręce polskie. W dwu słowach powie
dzieć można, że te gałęzie handlu i przemysłu, 
które wymagają pewnego wykształcenia, wiado
mości technicznych, pewnej ogłady towarzyskiej 
gą w ręku Polaków, — żydzi natomiast trzymają 
w ręku cały handel bławatny, wszelkie dostawy 
dla wojsk, rządu i t. d.

Żywioł polski systematycznie degradowanym 
zostaje z ziemian i szlachty na mieszczan. Nic

nie zapowiada atoli, aby Polacy, choć z bie
giem czasu wytworzyli w tym kraju zamożoe, 
poważne mieszczaństwo. Przeciwnie: jedną i bo
daj najważniejszą z naszych wad narodowych 
czy właściwości plemiennych jest absolutna nieu
dolność do zbierania bogactw, tworzenia dużych 
fortun.

W Rosyi można spotkać w każdym kącie 
żydów, Ormian, Greków, starowierców, którzy 
porobili ogromne majątki, są milionerami. P o- 
l a k a  m i l i o n e r a  n i e  m a  «  B o t y  i... 
Nie jest to frazesem, Rosyę znam nieźle sam, a 
przez kilka lat zadawałem każdemu komiwojaże
rowi, każdemu przybyszowi ze stron dalszych py
tanie: czyś nie widział gdzie Pclaka-milionerą i 
i otrzymywałem zawsze odpowiedź: nie. Wielu 
Polaków dochodzi do dobrobytu, do kroci tysię
cy nawet, ale na tern koniec... krocie zaś łatwo 
topnieją i synowie bogatego ojca już są ubogimi. 
Ten pewnik, że Polacy są niezdolni do zbierania 
bogactw, daje możność twierdzić, że mieszczań
stwo polskie nie może się stać w tym kraju na
wet taką siłą, jaką są żydzi, to jest nie zdoła ze- 
środkować w swym ręku kapitałów. O tern, aby 
dostarczało państwowości zastępu urzędników, 
profesorów, uczonych itd., co właściwie czyni 
mieszczaństwo na całym świecie, nie może być 
mowy — ze względu na warunki polityczne. Po
lacy nie będą tern, czem było, nieliczne wzglę
dnie, mieszczaństwo niemieckie w Rosyi, a któ
re np. w Kijowie, dostarczyło państwu olbrzymiego 
zastępu urzędników uczonych itd. Zepchnięcie pol
skości ze stanowiska przodującego na drugi plan, 
i zamknięcie go w miastach nie rokuje nic pomyśl
nego. Polacy nie ześrodkują-w swojem ręku kapi
tałów, nie będą stanowili inteligencyi... Mimowoli 
nasuwa się pytanie, czy nie czeka nas los potom
ków Batu-chana?

Prawnukowie chanów, którzy zaprzęgali do 
wozów wojewodów i książąt moskiewskich, dziś 
zmonopolizowali w swojem ręku dziwne specyal- 
ności: dzierżawią wszystkie restauracje i bufety 
kolajowe, wyrabiają mydło kazańskie i handlują 
starzyzną... Czy nie nastąpi chwila, gdy wszyscy 
potomkowie rycerzy kresowych będą fryzye- 
rami i kielnerami -restauracyjnymi, jakie spe
cjalności zdają się już monopolizować...

Położenie polskości w naszym kraju jest 
gorszem podobno, niż w Prusach. Tam żywioł 
podbity zamienionym zostatnie ostatecznie w chło
pa, siedzącego, choć na paru morgach, ale własnej 
ziemi, tworzącego gromady jednej wiary, jednego 
języka... Tu chłopa polskiego nie masz a prawa 
i zwyczaje uczyniły ten stan i to zajęcie bardziej 
podobno zamkniętem dla nas, niż urzędy i wielka 
własność. Żywioł polski, oderwany od ziemi, roz
prasza się pomiędzy milionami narodowości obcej. 
Chłop, choćby najbardziej przygnębiony, najbar
dziej ęiemny, najbardziej biedny, jest siłą, która 
kiedyś i jeśli nie w ten to ów sposób upo anieć 
się może o swoje prawa...Kelnerzy, tandeciarze, 
posłańcy publiczni, upominający się o prawa dla 
swojej wiary i języka, — wzbudzą tylko śmiech...

Pozycya jest prawdziwie tragiczną... Po
zostaje jedno tylko: patrzeć i boleć, bo walczyć 
z tą siłą niepodobna. Nawpół nieświadoma po
tęga ekonomiczna rozbiła skałę polskości na kilka 
wielkich kawałów i dziś tłucze te części na miał, 
na proch nieledwie. Społeczeństwo rosyjskie nie 
przyjmuje w tern żadnego udziału, przeciwnie, nie 
tylko nie gnębi Polaka, ale okazuje mu wiele sym- 
patyi, poparcia. Ztąd też u nas nie tylko nie ma 
hakaty, ale samo niszczenie polszczyzny odbywa 
się niepostrzeżenie, bez szykan, a więc i bez 
ostrych protestów.

Czyście widzieli tępienie pasorzytów bura
czanych sposobem zwykłym? Wyległy na pola 
setki ludzi, chwytają owady palcami, zbierają je 
w kupy, depcą, palą... Nie tak postępuje z niemi 
natura: kilka dni chłodów, deszcze i gatunek 
szkodliwy ginie do szczętn. Nas tu nie kropią, 
nie oblewają kwasami trującemi, a topniejemy 
z każdym rokiem. Nie giniemy a topniejemy. 
Statystycznie biorąc, polskość i katolicyzm w kraju 
nie upada a nawet wzrasta w porównaniu 
z elementem panującym, traci atoli znacze
nie siły intellektualnej,. ekonomicznej. J-. steśmy 
coraz biedniejsi, coraz ciemniejsi.

Pokładaliśmy wielkie nadzieje w zaprojekto
wanej od lat dziesięciu reformie gospodarki 
ziemstw, Dziś całe gospodarstwo miejscowe istnieje 
w zarodku zaledwie; szkół jest mało, o utrzyma 
niu dróg nikt nie myśli. Potrzeby miejscowe nie 
są zaspakajane, ale też ludność nie łoży na nie 
nic, lub nic prawie. Od chwili, gdy na porządku 
dziennym stanął projekt wprowadzonia w kraju 
gospodarki ziemskiej, nasi idealiści, a mamy ich 
trochę, zaczęli mieć nadzieję. Jeżeli Polaków, mó 
wi'i oni, usuwano systematycznie od udziału w rzą
dzeniu krajem, nauczaniu itd., to może dadzą im 
możność wzięcia w swe ręce gospodarki miejsco
wej, a więc po pierwsze: Polacy będą zasiadali 
w charakterze radców w zgromadzeniach guber- 
nialnych i powiatowych,, będą piastowali urzędy 
z wyboru, a dalej cały szereg wykształconych 
Polaków zajmie miejsca lekarzy nauczycieli, 
agronomów, statystyków itd.

Optymiści zawiedli się. Po pierwsze w pro
jekcie ostatecznym, który uzyskał sakcyę mo
narszą, zaniechano zupełnie wprowadzenia w na
szym kraju instytucyj ziemskich a miejsce sejmi
ków gubernialnych i powiatowych, złożonych z po
słów, wybieranych przez ziemian, zastąpią komi
tety guberuialne i uprawy powiatowe, z których 
pierwsze będą złożone w połowie z urzędników a 
w połowie z ziemian miejscowych, drugie zaś 
wyłącznie z urzędników. Ziemianie, członkowie 
komitetów, nie będą wybierani przez ludność, lecz 
nominowani przez gubernatorów co trzy lata.

W prawie o d n o śn y  nie jest DOwiedziane 
wyraźnie, że Poiaćy łtfb’ będą mogli zajmować 
stanowisk członków upraw; artykuł odnośny głosi 
tylko, że urzędy te mogą być zajmowane przez 
osoby, korzystające z praw służby rządowej. 
Właściwie całych szesnaście tomów zbioru praw 
rosyjskich nie zawiera ani jednego artykułu, 
który wskazywałby, że Polacy, czy to w Króle
stwie, czy w guberniach zachodnich, nie mają 
prawa do piastowania urzędów. Podobno Miko
łaj I zakazał ustnie mianowania Polaków na 
urzędy policyjne i na nauczycieli w guberniach 
zachodnich, atoli to rozporządzenie nigdzie 
zanotowanem nie zostało i jest rzeczą prawdo
podobną, że ius honorum pozbawiła Polaków 
nie wola cesarska, ale praktyka zaprowadzona 
przez jen. gubernatora Bibikowa. Jeżeli istnieją 
jakieś podania co do zakazu mianowania Pola
ków na urzędy policyjne i na nauczycieli, to 
bezwarunkowo nie ma żadnego prawa, które za
mykałoby przed Polakami urzędy sądownicze, 
w ministerstwach finansów, komunikacyi, dóbr 
państwa, wojny itd., a więc i w samorządzie. 
Polacy mogą byó tedy członkami upraw, ale 
można być przekonanym z góry, że nimi nie 
będą... Gubernatorowie wprost będą tłumaczyli 
cytowany powyżej artykuł nowego prawa w ten 
sposób, że zamyka ono przed Polakami urzędy 
członków upraw, a zapewne i podrzędnych sta
nowisk w ziemstwie.

Rosya to jedyne podobno państwo na świe

cie, gdzie jest możebne pozbawianie przywilejów 
obywatelskich pewnej części ludności bez pisa
nego prawa. Urzędnicy wytworzyli pewien po
rządek rzeczy i nie ma właściwie żadnego spo 
Bobu walki z bezprawiem. Zapomniany.

Wiec narodowy
i Komitet pracy narodowej.

L w ó w  4 czerwca.
Charakterystycznem jest, że zasługi około 

wiecu narodowego, który niewątpliwie miał tę 
dodatnią stronę, iż odbył się z całą powagą i 
bądź co bądź poczucie narodowe bodaj we 
wschodniej części Daszego kraju wzmocni — nikt 
sobie wyłączhie nie usiłuje przypisać. Słowo poi. 
jak naj uroczyściej zapewnia, że w komitecie or
ganizującym wiec, wszechpolscy „pozostali na dru
gim planie, biorąc mniejszy od innych udział 
w pracach i mniej wpływu wywierając na cha
rakter przedsięwzięcia" — Kurjer lwowski zań 
przyznaje jedynie, że jego stronnictwo .podało 
projekt wiecu i w jego zorganizowaniu, nie małą 
cząstkę pracy podejmowało". Natomiast całkiem 
niedwuznacznie wypowiada Kurjer lwowski nie
zadowolenie z najważniejszej, bo podstawowej do 
dalszej pracy, uchwały wiecu, dotyczącej utwo
rzenia Komitetu pracy narodowej.

Kurjer lwowski pisze:
„Pozostawiając ocenę wiecu innym, chcemy 

omówić i jasno określić znaczenie najważniejszej 
— naszem zdaniem — uchwfeły wiecowej w spra
wie „Komitetu pracy narodowej". Jest niezbędnie 
potrzebne, aby dokładnie zdać sobie sprawę z za
kresu działania i kompetencyi utworzonej insty- 
tucyi obywatelskiej, gdyż przekonaliśmy się, że 
z powodu niejasnej stylizacyi uchwały wiecu pa
nują pod tym względem najsprzeczniejsze zapa
trywania i wielu wprost przecenia doniosłość 
„Komitetu pracy narodowej". Otóż rezolucya 
uchwalona na wniosek p. dr. Tarnawskiego, jest 
właściwie z l e p k i e m  d w ó c h , z  dań,  w y d a r 
t y c h  z r e z o l u c y i ,  proponowaną) przez dra 
Mikołajskiego, a określa ściśle tak ciasną kompe- 
tencyę komitetu, że działalność§ jego musi się 
trzymać w bardzo skromnych granicach. O d r z u 
c o n o  m i a n o w i c i e  w s z e l k ą  s t a ł ą  or -  
g a n i z a c y ę  n a r o d o w ą  stronnictw, prasy i 
towarzystw, o d r z u c o n o  my ś l ,  by  d o  k o 
m i t e t u  p o s z c z e g ó l n e  g r u p y  d e l e g o -  
,*ał - uwyeł i  p r z e d s t a w j c i e l i  a nato

miast przekazano prezydyuih wiecu prawo m i a- 
n o w a n i a członków „za porozumieniem z gru
pami, w wiecu udział biorącemi". O d m ó w i o n o  
k o m i t e t o w i  a t r y b u c y i  u c h w a l a n i a  
c z e g o k o l w i e k ,  a nadano mu jedynie i n i -  
c y a t y w ę  w z w o ł y w a n i u  k o n f e r e n c y j  
i zjazdów stronnictw, prasy i stowarzyszeń, tu
dzież zarządzania ankiet w sprawach narodowych. 
Poza pośredniczeniem w zwoływaniu konferencyj, 
i to dla spraw k o n k r e t n y c h ,  od wypadku 
do wypadku „Komitet pracy narodowej" nie ma 
żadnej innej kompetencyi i wszelkie wd tnie się 
w inne czynności byłoby samozwańczem uzurpa- 
torstwem. Wprawdzie poplecznikom rezolucji p. 
dr. Tarnawskiego już nazajutrz po jej uchwaleniu 
przyszła spóźniona niestety rozwaga, że tak ogo
łocony z kompetencyi komitet jest utworem mało 
żywotnym i niektórzy pragnęli przez dodatkowe 
wnioski doczepić jeszcze do zbyt ciasnej instrukcji 
dla komitetu dalsze szczegółowe ustępy, wyjęte 
z rezolucyi p. dr. Mikołajskiego, (jak utworzenie 
w komitecie osobnego wydziału prasowego, ma
jącego stanowić centrum polskiego biura korespon
dencyjnego, jak utworzenie wydziału skarbowego 
dla zbierania datków na cele narodowe itp.), 
lecz te dodatkowe uchwały byłyby w tak rażącej 
sprzeczności z uchwałą z dnia poprzedniego, że 
zakwestyonowalyby nawet istnienie komitetu dla 
inicyatywy.“

„To też referent dr. Mikołajski oparł się tym 
dodatkowym, spóźnionym wnioskom, stając na 
stanowisku zapadłej już ucbwały. Wnioski do
datkowe upadły. Utrzymał się tylko jeden doda 
tek, przekazujący komitetowi wykonanie uchwał 
Wiecu narodowego. Atoli i ten dodatek wcale

nie rozszerza zakresu działania komitetu, gdyż 
jest on tjlko uzupełnieniem głównej uchwały i 
w sprzeczności z nią być nie może.

„Komitet będzie miał prawo w y k o n y 
w a ć  u c h w a ł y  w i e c u  j e d y n i e  ś r o d k a 
mi  w i n s t r u k c j i  ś c i ś l e  o k r e ś l o n y m i ,  
a m i a n o w i c i e  p r z e z  d a w a n i e  i n i e y a -  
t y w y  d o  z w o ł y w a n i a  k o n f e r e n c y i .  
O ile chodzi o stworzenie jakiejś instytucyi, wska 
zanej przez wiec narodowy, np. towarzystwa św. 
Rafała, komitet w tym konkretnym wypadku i 
specvalnie dla tej sprawy obowiązany jest dać 
impuls do zwołania konferencyi czynników, zdol
nych do zawiązania towarzystw. Na własną rękę 
komitet niczego stworzyć ani postanowić nie 
może.

„Ponieważ odrzucono myśl zespolenia różao- 
rodnych grup i sposoby przeprowadzenia tej my
śli, komitet przeto nie będzie miał charakteru 
organizacyi międzypartyjnej i międzygrupowąj na
wet dla celów samej tylko inicjatywy. Ponieważ 
członkowie komitetu nie są delegatami grup, lecz 
otrzymtąją nominacyę od prezydyum miejscowego, 
dało to więc będzie zebraniem osób o różnoro
dnych poglądach politycznych, a nie delegacją 
wspólną grup. Wobec tego nikt niema prawa ani 
obowiązku przemawiania w komitecie w imieniu 
grupy, do której należy, lecz ma prawo oddawać 
tam tylko s w ó j  w ł a s n y  g ł o s .  Wynika 
z tego, że stronnictwa, redakcje pism, stowarzy
szenia i inne grapy najzupełniej n i e  s ą  z w i ą 
z a n e  z komitetem i one nie mają odpowiedzial
ności za zachowanie się swych członków w ko
mitecie, ani nie mają obowiązku zastosowania się 
do uchwał komitetu. Grupy, to jest stronnictwa, 
redakcje i towarzystwa mają się deklarować do
piero na konferencyach, które komitet zwoływać 
jest obowiązany.

„Nie przeczymy, że sama inicjatywa do 
zwoływania konferencyi przy należytem jej zużyt
kowaniu może przynieść znaczne korzyśd, a wy
tworzenie „komitetu dla inicjatywy" uważamy 
za najważniejszy czyn wiecu narodowego. Dziwi 
nas, dlaczego przyznając komitetowi jedynie ini
cjatywę, wnioskodawcy nie nazwali komitetu po 
imieniu „ k o m i t e t e m  i n i c j a t y w y " ,  a 
żywcem wydarli etykietę z rezolucyi p. dr. Miko
łajskiego, gdy nazwa ta „komitetu pracy naro
dowej" w tym wypadku zgoła nie odpowiada 
treści: Wobec tak skromnego zakresu nazwa razi 
przesadą. Bądź co bądź o tern, czem ma być ten 
komitet, nie rozstrzyga jego nazwa, zapożyczana 
z innego zupełnie projektu, lecz wyłącznie in
strukcja przez wiec uchwalona. Na zdanie, wy
powiedziane przez prezesa wiecu, a  szybko spo
pularyzowane, że praca i jej wyniki zależą nie 
od regulaminu, lecz od osób, które się do pracy 
zabiorą, niezupełnie się godzimy i zgadzając się 
w tern, że i najlepsze i najszersze instrukcje na 
nic się nie zdadzą, gdy braknie dzielnych wyko
nawców, stanowczo temu przeczymy, by nawet 
najdzielniejsi ludzie mieli prawo samowolnie 
przywłaszczać sobie szersze prawa, niż im na
daje instrukcja, uchwalona przez zebranie kom
petentne".

Jak widzimy więc, Kurjer lwowski dla 
wszelkiego zabezpieczenia stronnictwfi indowego, 
gdyby supremacyi w komitecie pracy narodowej 
nie uzyskało, zastrzega się, iż „grupy polityczne 
nie są związane z komitetem i nie mąją odpo
wiedzialności za zachowanie się swyeh członków 
w Komitecie."

Godnym jest uwagi wstęp N em  freie Prtsse 
do opisu wiecu narodowego we Lwowie. Czytamy 
tam : Myśl tego wszechpolskiego wiecu powstała 
pod bezpośredniem wrażeniem zajść wrzesińskich 
i manifestacyjnej mowy cesarza Wilhelma. Celem 
wiecu miała być organizacya Polaków do walki 
na trzy fronty. Upomnienia przewódców stron
nictw konserwatywnych, wskazujące na nieodzo
wne niebezpieczeństwo tego rodzaju wielkopolskiej 
akcyi wpłynęły na łagodniejszy przebieg wiecu, 
aniżeli to leżało w intencjach elementów rady
kalnych. Mimo rozesłania 1500 zaproszeń, liczba 
uczestników wiecu wynosiła tylko kilkuset, we
dle ofieyalnego podania 700. Wśród biorących 
udział z wpływowej, stańczykowskiej partyi było 
zaledwie kilka mniej cenionych wielkości powia-
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Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił

Powieźć historyczna.
(Oiąg dalszy. — Zobnoe nr. 1 2 6 )

— Co to?
— Czy słyszysz?
— Cicho I
— Eobo ludzkich kroków...
— Ukryj się we wikliny.
Chwycił Kiza wpół Mieczysława, niesie 

w  gąszcz wiklin, porwała krwią zbroczone świer- 
czyny Edyta i w gęstych wierzbinach je chowa. 
Pręt wierzbowy jeden przy drugim, przesunąć 
się trudno w lesie wiklinowym, świata bożego nie 
widać.

Kto tam chodzi ? I
— Czekaj. Zobaczę.
Wyłonił się Kiza z gąszczu, patrzy na brzegi

rzeki.
— Rybak, zaszeptał.
Rybak po brzegu myszkuje, pod pazuchą 

sieć ogromna, w ręku więcierz na leszczynowych

obręczach rozpięty, podrywka rybacka wisi mu 
przez ramię. Poszedł w górę rzeki, więcierz do 
wody założył, kilka kamieni kładzie na brzegu, 
aby miejsce, gdy przyjdzie z powrotem, odnaleóć. 
Idzie w górę strumienia, znikł wnet na skręcie 
urwistego brzegu.

Edyta czuwa nad zwłokami męża, sztraszli- 
wego skarbu pilnrye... Już nie strach, lecz sza
leństwo w jej oczach, twarz jej piękną, napiętno
wała teraz zbrodnia, ohydna jest ztem i okropne- 
mi oczami, bez granic brzydkie te blade, drżące, 
wątrobiane usta, te źrenice otoczone białkami, 
jakby z głowy wyleść chciały. Majaczy coś... war
gi jej drżą... szepcą...

— Od wstanie...
Zdaje się jej, że ten blady jak płótno trup 

wstanie, że wezwie ją na sąd...
Wrócił Kiza.
— Chodź — zawołał rycerz. — Weź go...
— Pomóż.
Wzięli Mieczysława i na odmęt niosą.
Odmęt, woda wiruje, zielona tu, ciemnią 

granatu świecąca, rzeka białe, żółtawe, rdzawe 
piany toczy. Kręci s ię  wir...

Z urwistego brzegu wrzucili trupa do wody. 
Buchła kaskadą fala i przyjęła zwłoki księcia na
rodu lutnistów.

— Popłynie w morze...
— Tajemnica popłynie...
— Słońce wejdzie.
— Chodź, chodź. Uciec przed słońcem...
— Czemu?
— Ja nie chcę widzieć jego jasności...
Dwoje ludzi pędem prawie w dworzyszcze

tarnowskie wraca, aby uciec przed słońcem...

XI.

Na zamku braniborskim zgryzota, niepokój 
i rozpacz. Dietrich i Bernard wrócili z Włoch, 
z wyprawy, która ich wstydem i hańbą okryła. 
Gdy z południowej Italii, idąc do Braniboru, przy
byli do cesarza do Werony, aby o rozkazy i wolę 
monarchy zapytać, aby wytłomaczyć się z zarzu
tów i skarg, jakie na nich przed tron cesarza 
z Neapolu i Rzymu wniesiono, przerwał ich wy
wody Otton mówiąc:

— Rzućmy zasłonę na waszą przeszłość.
— Myśmy niewinni...
— Winy wasze niech wam odpuści Bógl 

— rzekł ksiądz Wojciech Sławnik, wzrokiem zgro
zy i wyrzutu na margrafów patrząc.*)

•) O pobycia św. Wojoieoha u Ottona I I  
na sejmiB we Weronie, osytaj : Can. Passio St.
Adalb. 8.

— Co dalej czynić mamy? — zapytał 
Bernard.

— Wróćcie na północ do marchii 1 — rzekł 
cesarz.

— Stłumić powstanie Słowian, które pań
stwu grozi!

— Bunt zgnieciemy krwią i żelazem.
— Nie krwią 1 Nie żelazem I — zawołał 

Wojciech. Źle ci radzą monarcho, nie słuchaj 
puszczyków, nie słuchaj złej rady.

— Radzisz zatem księże...
— Ja pójdę do ich ziemi, ja słowem Bożem 

stłumię wojny zarzewie.
— Zamordują cię Hawelaniel
W oczach kapłana błyszczało natchnienie.
— Niczego innego nie pragnę, prócz śmierci 

za wiarę)—rzekł zakonnik Wojciech uśmiechnię- 
temi usty.

— Ty zginiesz, a poganie zburzą nasze 
dzieło.

— Spalą kościoły, wymordują księży.
— Nie, monarcho. Na krew tylko odpowie

dzą przelewem krwi, za ogień pożogą zapłacą, za 
dobro jednak sercem się wywdzięczą. Ty nie 
żnasz tego ludu pieśniarzy, ja jeden z was ich 
znam, wszak ich mowa, to moja, słowiańska 
mowa, znam ich serca, znam ich rzeki...

— Co zamierzasz esynićf
— Pójdę na dwór polski. Tam jest mój 

uczeń, tam jest serdeczne kochanie moje, tam 
jest syn Mieszków, Bolesław. Rozumne to i po
czciwe chłopię, przez niego trafię do serca ojca, 
do Mieszka, przez Mieszka do rozum a i serc 
Niebory.

— Ha, ha, ha l — wybuchło śmiechem ry
cerstwo.

— O Nieborze mówi!
— Ten zbój nikczemny!
— Ten łotr!
— Morderca I!
— Do Niebory chcesz iść? Wszak on prze

wielebnego powiesił.
— Już wisiałem na suchej wierzbie, z któ

rej oderznął mnie Bernard.
— Precz z pustą gadaniną 11 — wrzasło 

rycerstwo.
— śmierć poganom 1! Wytępić do nogi!!
— Gdy jak psy wyginą, weżmiem się do 

Polski...
— Wytniem w pień 1 Wisłą krew ich 

spłynie 1...

(O ń j| daJbaj o u ą p L l

Wełny na suknie damskie w poleca  ̂ Magazyn Schayerów we Lwowie.
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towycb, również podolskie stronnictwo, m ające’ 
większość w Kole polskiem i sejmie, było zastą- 
pione jedynie przez dii minorom j  tium. Bra- ■ 
kowało nawet bardzo czułego na podobne agi-^ 
tacye dr. Kozłowskiego. „Po tern uszczknięciu dr.' 
Kozłowskiego i zaznaczeniu, że głównego kontyn
gentu na wiec dostarczyła partya ludowa i oba' 
odłamy polskich demokratów, podaje N. fr. Presae 
dalszy opis przebiegu zebrań przedmiotowy. Do-: 
słownie przytacza pierwszą rezolucyę p. Romano- 
wicza, a rozstrzelonym drukiem ogłasza Bwym 
współwyznawcom drugorzędnego znaczenia uchwałę: 
co do omijania tych kupców żydowskich i prze
mysłowców, którzy szerzą u nas germanizacyę.

•  •
*

DUo opisawszy przebieg wiecu narodowego, 
zaznacza w artykule „Polska mobilizacyau, że 
qazd ten miał dwojaki charakter, miał wszech
polski podkład i był zorganizowanym dla prowa
dzenia walki z Rusią w Galicyi wschodniej i na 
Bukowinie. Że ten zjazd był „wszechpolskim” , 
to — zdaniem Diia  — nie ulega żadnej wątpli
wości, a że nie było na nim delegatów z pod 2 in
nych zaborów, to stało się to dlatego, ponieważ 
„rząd wiedeński zwrócił uwagę namiestnika, że taka 
manifestacja nie jest mu pożądaną i że nie jest 
też pożądaną dla samych Polaków, bo mogłaby po
psuć stosunki Austryi do Prus i do Rosyi — osobli
wie do tej ostatniej, do której jak my (tj. DUo) mie
liśmy już sposobność zaznaczy-' — minister Bpraw 
zagranicznych, Polak, hr. Gołucnowski w intere
sie polBko-szlacheckiej polityki wszystkiemi siłami 
się zaleca, — dlatego jawne występy delegatów 
z Polski rosyjskiej i pruskiej usunięto z programu, 
a natomiast zrazu postanowiono zastąpić je refe
ratami o położeniu Polaków w Rosyi i Prusiech, 
potem jednak zrezygnowano i z tego. Wszechpol
ski charakter zjazdu, znalazł jednak swój wyraz 
w deklaracyi zjazdu, zaznaczającej „nierozerwalną 
jedność wszystkich (tu DUo dodaje: stel) roze
branych ziem polskich i wyrażającej Bympatyę i 
ideową łączność galicyjskich Polaków z pruskimi 
i rosyjskimi, jakoteż w naradach po sekcyaoh i 
w obecności na zjeżdzie (Polizei 1) delegatów 
z pod dwóch innych „faborów", którzy jednak na 
plenum zjazdu nie występy wali".

DUn byłoby obojętnem, że ten „wszechpol
ski" qazd odbył się w ogóle, gdyby nie to, że 
miał miejsce we Lwowie, „w starem ruskiem 
mieście i na odwiecznej ziemi ruskiej*. Przeciw 
temu DUo „stanowczo protestuje”, jak zarazem 
przeciw „bezprawnemu wciąganiu tej części ru 
skiej krainy w jagiellońsko-restauracyjne zamiary 
Polaków, czyli przeciw budowaniu Polski na 
Rusi”.

Z „teoretycznego” przechodzi DUo na „pra
ktyczne” znaczenie zjazdu tj. do konkretnych na
rad i uchwał. „Faktem(?) jest, że według narad i 
uchwał ujazdu cała forsa polskiej solidarności i 
wszechpolskiej akcyi ma się zwrócić przeciw(?) 
Rusi". Czego Polacy nie mogą dokonać za kor
donami, to chcą „odbić na Rusi galicyjskiej". 
DUo pisze dalej, że już sama osoba referenta 
sprawy stosunku Polaków do RuBi galicyjskiej 
„znanego Rusinojada", dr. GłąbińsLiego, świadczy, 
jakiego charakteru i treści mogły być narady i 
uchwały w tej sprawie. DUo podnosi, że wnie
siono rezolucyę, zaznaczającą „jedność i niepo
dzielność Galicyi", mającą na celu „umocnienie 
polskiego znamienia całego kraju, a zatem i 
wschodnio ruskiej Galicyi i zachowanie tegoż na 
przyszłość.” Co znaczy — powiada DUo — że 
„wszystkie urzędy mają i nadal używać wyłącznie 
języka polskiego, szkolnictwo ma i nadal stano
wić oręż polonizacyi. ”

Organ narodowiecki dziwi się, dlaczego 
ąjazd domagał się zaprowadzenia języka polskie
go w urzędach i instytucyach, gdzie go dotąl 
nie używano, a obowiązuje język niemiecki. Na 
turalnie DUo wolałoby niemczyznę. Także prze- 
ciwnem jest to pismo rozszerzeniu kompetencji 
rady szkolnej krajowej.

Przechodząc do Bekcyi gospodarczej zjazdu 
twierdzi DUo, że zjazd wypowiedział Rusinom 
„walkę (?) ekonomiczną" i pisze bombastycznie: 
„Ruski naród ma być zniszczony (?!) ekonomi
cznie”. Dalej czytamy tam: „Polszczą maje zro
by ty inwazyju na Bukowy nu".

Inne, rezolucye mają, wćdle Diia , na ceiu 
zamaskowani właściwego celu zjazdu, a tym 
jest: „zwrócenie wszystkich sił polskich i całego 
narodu polskiego przeciw Rusi i zniszczenie jej”. 
DUo twierdzi, że w zjeżdzie uczestniczyli „Bami 
najzawziętsi polscy przewódcy, przeważnie Ru- 
sinojadzi z Galicyi wschodniej”. Wiec narodowy 
— pisze DUo w zakończeniu — służył do „zor
ganizowania jednolitego pochodu na Ruś... Cała 
polska hakata złączyła się już w jeden antyruski 
tabor, który prze do „widbudowania Polszczi".

Korespondencye.
W i e d e ń  3 czerwca.

(Upaństwowienie kolei północnej. — Sytuaoya par
lamentarna.)

Telefonowałem Wam już, że wedle donie
sienia N. W . Tagbksttu a także i praskiej PoliHk 
Koło polskie miało zawrzeć z dr. Koerberem kom
promis, iż upaństwowienie kolei półnoonej na
stąpi z dniem 1 stycznia 1906 a ewentualnie 
w razie sprzyjających okoliczności już w r. 1905 
Inni opowiadają, że rząd dał Kołu przyrzeczenie 
upaństwowienia kolei północnej, ścisłego terminu 
jednak dotychczas nie określił. Charakterysty- 
cznem w obec tej wiadomości jest przemówienie 
prezydenta Rady nadzorczej kolei północnej, 
margr. PallaTiciniego, na dzisiejszem zgromadze
niu akcyonaryuszów tej koleii, w którem zazna 
czył on, iż rząd dotychczas sprawy tej nie po
ruszył. Pallayicini oświadczył mniej więcej: Do
tychczas ze strony rządu n i k t  n i e  z w r ó c i ł  
s i ę  do zarządu kolei z propozycyą upaństwowie
nia. Rada zawiadowcza nie zamierza nic ukry
wać. Przyznaję otwarcie, że nie pragniemy upań
stwowienia, że życzeniem naszem jest jeszcze 
długie lata pozostawać w dotychczasowych sto
sunkach z akcyonaryuszami. Gdy jednak zwróco
no by się do nas z kwestyą upaństwowienia, to bę
dziemy bronić interesów akcyonaryuszów z c Jem 
zaparciem się. Pragniemy też, aby i nadal pozo
stało polepszenie, jakie w tym roku objawiło się 
przez zwiększenie dywidendy; jest to wynik sto
sunków, które w tym roku były dla nas korzy
stniejsze".

Jutro 5 bm. rozpoczynająca się letnia a e- 
s y a  w i e d e ń s k i e j  I z l y  p o s ł ó w  mieć bę
dzie niemal decydujące znaczenie dla austryackie- 
go parlamentu. Okaże Bię, czy ugoda austro- 
węgierska zostanie załatwioną. Probieżem tego 
będzie sprawa prowizoryum budżetowego na dru
gie półrocze r. 1908. Kwestya, czy ono wydane 
będzie na podstawie parlamentarnej uchwały, czy 
za pomocą §. 14, jest dla ogółu rzeczą obojętną, 
bo nie takie już sprawy załatwiano w Austryi 
§. 14 — stanowić jednak będzie wskazówkę, o ile 
Uczyć można na przeprowadzeni; w Izbie ugody 
cłowo-handlowej z Węgrami. Sytuacya spoczywa 
znowu wyłącznie w rękach Czechów, którzy 
w ostatnich dniach dokonali fuzyi wszystkich 
czeskich stronnictw; młodoczechów, czeskich agra-

ryuszów i czeskich socjalistów, zastrzegając każ
dej z tych par tyj wolną rękę w sprawach reli
gijnych i ekonomicznych a solidarność działania 
w kwestyach politycznych, narodowościowych i 
akty ki postępowania. Półurzędowy korespondent 
Pesier Lloyda nie upatruje w tej fuzyi przegra
nej dr. Koerbera, ale tak rozumuje: „Zjednocze
nie Bię to stronnictw czeskich nie ułatwi zadania 
tym politykom czeBkim, którzy są przeciwni ob
strukcji — jeżeli atoli uda im się dla tej myśli 
pozyskać większość w klubie, to trzymać będą 
w rękach swoieh burzliwe żywioł; czeskie”. 
W końcu usilnie wmawia JPester Lloyd w Cze
chów potrzebę zaniechania obstrukcji, mimo nie- 
załalwionego sporu językowego i nieprzyrzeozonego 
czeskiego uniwersytetu na Morawach, ekonomicz
ne bowiem interesy państwa i poszczególnych 
krajów ciężko byłyby narażone przez uniemożli
wienie ostatecznego załatwienia ugody z Wę
grami.

\

' Zagrzeb w czasie świąt
Prasa madyarska, która po raz setny na- 

próźno zapowiadała, że w Chorwacyi spokój 
już nastał, wpadła na pomysł wcale nie nowy 
a  jeszcze mniej mądry. Peoter U yod  podaje j a 
koby z Zagrzebia d. 2. bm. nadesłany telegram, 
że w kołach „poinformowanych" uważają demon
stracje za zorganizowane a przeważną  ̂ część 
demonstratów zapłaconą! Zazwyczaj historya 
poczyna się tak, że zbierze się kupa 25 do 30 
prawie Bamych wyrostków pod komendą i gdy 
jedna taka kupa zacznie hałasować, wnet nadąża 
kilka innych kup i wracają wspólnie. Dzieje się 
to w okamgnieniu i w lot też znowu się kupy 
rozsypują. Tak też było zeszłego roku podczas 
burd wyprawianych w Zagrzebiu przez Serbów, 
tylko że dzisiaj rzecz trwa dłużej i dotychczas 
nie było zamachów na obce mienie.

Więc taka to organizacyal Na to zaś, ja
koby przeważna część demonstrantów była płatną, 
owe koła „poinformowane" żadnych nie dają do
wodów.

Telegramy półurzędowe podnoszą ten takt, 
że d. 1 bm. po raz pierwszy rzucano w Za
grzebiu (i w ogóle w Chorwacyi) na wojsko ka
mieniami ; kapitan krzyknął, że każe strzelać, 
więc dano wojsku spokój. Przestrach rządu był 
tak wielki, że całą załogę zagrzebską, nawet ■— 
artyleryę skonsygnowano i jeszcze dwa szwadro
ny ułanów sprowadzono. Z całego szeregu o tych 
zajściach świątecznych wyjmujemy jeden, podany 
w Fnndblaeie ze szczegółami z obu dni świą
tecznych według gazet zagrzebskich.

I tak o godz. 7 wieczorem w niedzielę mieli 
przybyć nauczyciele słowieńscy z Ranu w Styryi, 
gdzie odbyli zgromadzenie. Na ich przyjęcie ze
brało się na dworcu kilkaset osób; dyrektor 
policji Nikicie kazał ich polieyantom konnym 
rozpędzić. Tłum ukrył się w hali dworca kole
jowego. Przybyłych Słoweńców powitano uro
czyście ; gdy polieya znowu wmieszać się chciała, 
rozpędzono ją gradem kamieni. W końcu zebrało 
się jakich 4.000 ludzi i w tryumfie poprowadzono 
gości na plac uniwersytecki; z tyłu szła polieya 
i żandarmerya.

Z rampy uniwersytetu począł przemawiać 
jeden student, komisarz policji chciał mu 
przeszkodzić, ale uderzony ‘amieniem padł na 
ziemię, poczem z kamieniami i laskami na konną 
policyę uderzono. Konie się spłoszyły i policyanci 
cofnęli się ku leżącemu naprzeciw teatrowi, ale 
i tam ich zewsząd kamieniami obrzucano. Wrzask 
i huk trwał przeszło pół godziny; konna polieya 
wreszcie tył podała i aż do krzyżowania się to
rów kolejowych uciekła. W tej chwili odezwały 
się bębny, nadciągało wojsko. Teraz poczę
ły się Btarcia na wszystkich ulicach bocz 
nych.

Najgorsze starcie zaszło aa ulicy Marow- 
skiej. Tu schwytała żandarmerya Bześć osób, 
tłum żądał wypuszczenia ich, jakoż zostały wy
puszczone, karabiny żandarmów bowiem nie były 
nabite. Naprzeciw kawiarni Bauera strasznie 
urządzono dwóch żandarmów; już chcieli nabijać 
karabiny, ale nadciągnęło wojsko i rozprószywszy 
tłum zapobiegło katastrofie.

Ze zmrokiem zamknęło wojsko wszystkie 
ulice, ale spokój nie nastał. Z wyjątkiem Iliey 
i ulicy Frankopańskiej, gdzie mnóstwo wojska 
stało, pogaszono wszystkie latarnie, a na krzy
żowaniach ulic zaciągnięto druty na wysokość 
metra, tak, że w ciemności jezdni wraz z końmi 
często padali. Tymczasem niszczono skrzynki 
pocztowe z napisami madyarskimi i w mnóstwie 
miejsc wybijano szyby znienawidzonym deputo
wanym i redakeyom. Około północy poczęli de
monstranci na zasianem willami przedmieściu 
Pontowac i na przedłużeniu Ilicy strzelać z re
wolwerów, aby tam zwabić policyę, ponieważ 
gdzieindziej demonstrowano. Dopiero po północy 
uciszyło się powoli.

W poniedziałek wyprawiono na ulice żan- 
darmeryę i wojsko, aby nie naraża< sai ej po
licji. Wojsko nie wdawało się w pomniejsze tu
multy. Na Ilicy demonstranci ruszyli znowu 
przeciw kasynu węgierskiemu i urzędowej Ayra- 
mter Ztg., tudzież na dom szefa departamentu 
w? znań i oświaty Pawica i znowu okna kamie
niami bombardowano. Około godz. 8 popoł. wy
prawiono całą załogę na ulice, ale wojsko nie 
mieszało się do utarczek między policją 
a tłumem. Niepokoje trwały do późna wie
czór.

Wedle Obeora, aresztowano 75 osób, mię
dzy temi dwóch nauczycieli Błowieńskich. Tele
gram Pester Lloyda z Zagrzebia d. 2 bm. donosi, 
że w redakcji Obeora aresztowano współpraco
wniczkę, panią toaryę Furicz, znaną pod pseudo
nimem Zagorka; tudzież że we Wiedniu miano 
aresztować (11) Maryanowicza, który już w po
czątkach demonBtracyj zbiegł z Zagrebia, a ma 
być tym, który ułożył i głównie rouzrtza ł bun
townicze proklamacje, jakich niezliczone mnó- 
Btwo po całym kraju rozrzucono.

I jeszcze ciekawą wiadomość podaje Pesier 
Lloyd, mianom ricie, że w nocy z d. 1 na 2 bm. 
przybyło do Zagrzebia pięciu posłów ze skrajnej 
lewicy sejmu węgierskiego (koszutowców), aby 
się znieść z chorwackimi posłami opozycyjnymi. 
Trzech jednak podobno natychmiast odjechało, 
dowiedziawszy się o ostatnich demonstracjach, 
i tylko Lengyel, tudzież drugi koszutowiec mieli 
pozoBtać.

Czego ci koszutowcy szukają w Zagrzebiu, 
to zaiste zagadka, bo przecie wiadomo, że ich 
obóz jest najwścieklejszym wrogiem Chorwatów, 
i wiadomo, że urzędnicy madyarscy, zwłaszcza 
do Chorwacyi wysłani, idą z a  przewodem kospu- 
towców a nie rządu.

Ban hr. Khuen-Hedervary udał się d 2 bm. 
z Zagrzebia do Budapesztu.

Na Pobrzeżu chorwackiem trwał podczas 
świąt spokój, tylko gdzie niegdzie zrywano obwie
szczenia o ustanowieniu sądów doraźnych. Are
sztowano tam dotychczas 150 osób, ale na tem 
nie koniec. Wielu demonstrantów zbiegło, prze
ważnie przyjmując służbę na okrętach; za tymi 
wysłano listy gończe.

Posłowie z opozycji chorwackiej uchwalili 
nie prosić o gremialną audyencyę u cesarza, tyl
ko naradzić Bię przed sesją sejmową, jakie mają 
stanowisko zająć w sejmie, tem jedynem właści- 
wem miejscu dla spraw ojczyzny.

Przeciw Austryi.
„Austrya zawsze się spaźuia o jedną ideę" 

powiada przysłowie. Tym razem idea jest w Au
stryi, t. j. w kołach rządowych oddawna i będzie 
wykonaną, ale późno. Z rozmowy profesora lite
ratury włoskiej Mussafii z ministrem oświaty 
wiemy, że Włosi austryaccy otrzymają, jeśli nie 
wszechnicę, to akademię prawa z mocą nadawa
nia doktoratu, tudzież wyższą akademię handlową i 
jeszcze jeden wydział dla przygotowywania kan
dydatów na profesorów z wykładem włoskim. 
To wszystko przyjdzie, ale późno, zbyt późno — 
jakoż beamterya niemiecko-auatryacka nigdy Bię 
z niczem na czaB uporać nie zdoła.

We Włoszech demonstracje trwają dalej — 
popłynęła nawet krew, zwłaszcza w Sycylii, gdzie 
polieya zdobyła się na energię, a ta krew zacię
ży na Austryi, bo za granicą nikt nie odróżnia 
biurokratyzmu austryackiego' od Austryi. Szcze
gółów nadeszło mnóstwo, ale niepodobna wszyst
kich podać. Zachodziły nawet sceny komiczne.

Tak np. urządzono d. 1 bm. wiec protesto
wy w Pizie. Zebrali się studenci uniwersytetu i 
delegacje wszystkich stowarzyszeń politycznych. 
Irredentystyczne mowy jednego studenta i dwóch 
adwokatów przyjęto hucznymi oklaskami, poczem 
na trybunę wystąpił pewien socjalista, który ze
branym przedstawił „głupotę polityki, zamierzają
cej zabory a  równocześnie żądającej skasowania 
wydatków na wojsko. Trzeba wybrać jedno 
z dwojga. Ale mogę pp. krasomówców zapewnić, 
że lud nie pójdzie za nimi; lud chce pracować i 
służyć ludzkości”. Otóż i tą mowę przyjęto z en- 
tuzyazmem.

Natomiast gorzej poszło profesorowi Ferri 
(deputowany socyalistyczny) w Genui; gdy prze
mawiał za skasowaniem wydatków na woj
sko , zakrzyczano go hasłami irredentystycz- 
nemi.

Zabawne sceny działy się w Weronie. 
Przybyło tam 70 studentów wszechnicy mona
chijskiej. Miano ich za Austryaków i przyjęto 
irzykami irredentystyeznemi. Niemcy spostrzegli 

nieporozumienie i zaśpiewali hymn pruski, spo
strzegli Bię też Włosi i śród okrzyków odprowa
dzili przybyszów do hotelu koło akademii. Ale 
tu wmieszała Bię policja, sądząc, że to demon
stracja antyaustryacka i aresztowała jednego 
Btudenta Włocha. Tłum ogromny wyruszył do 
dyrekcji policji, żądając uwolnienia Btudenta, co 
się też stało.

Z policji wrócił tłum pospołu ze studen
tami Włochami i z Włochami z Trydentu przy
byłymi do hotelu, w którym Niemcy wysiedli, 
aby ich przeprosić.' Jeden z nich, profesor uni
wersytetu odpowiedział, że Niemcy kochają Italię 
i życzą jej wszelkiej pomyślności. W tej chwili 
zbiegła się ze wszystkich stron polieya i prze
mocą wparła się w tłum, rozpierając przemocą 
i waląc na ziemię wszystko, co jej w drodze 
stało. Napad był tak zaciekły, że nawet kobiety 
wywracano.

Jeden z Trydentyńców zawołał: „W Inszpruku 
nas biją, w Trydencie wiezieniem grożą a w 
Weronie suknie z nas rdzierająl” Jednego 

Trydentyńca i pewną, jp n ię  resztowano za ko
kardy trójkolorowe, a innego Trydentyńca za to, 
że wołał: „Niech żyje wolność taka jak austry- 
ackal” Dyrektor policji wszystkich wypuścił i zapa
nował spokój.

KRONIKA.
L u fo . dnia 4. Cserwca 1903. 

K a l e a t o s y k .
W  p ią te k  S e z e rw e a  B o n ifa c e g o . — G r. k a t  

M y o h r ila .  — K a i .  s lo w . D o b ro m ir .
W a o h o d  a ło ń e a  4*8 , l a c h ó d  7*4 8 .
W  so b o tą  6  o se rw o a  N o r b e r ta  B . —  G r. k a t .  — 

S u b o ia  z a d u s i .  — K a i. s lo w . O io h o m ir.
'WsehAc d o ń c a  4  0 8 , zao h ó d  7 4 9 .
W  n ie d z ie lę  7  o ie r w e a  św . T ró jo y . — G r. k a t . 

S o s i .  św . D r m  —  K a i .  slo w . W is ła w a  bł.
W sc h ó d  s ło ń c a  4 *05 , aa o h ó d  7 65 .

— Namiestnik Leon hr. Piniński powrócił do 
Lwowa.

— Ke. metropolita Szeptycki złożył dziś przy
sięgę na ręce cesarza, jako tajny radca. Asystował 
przy tym akcie minister domn cesar, hr, Gołn- 
chowski.

— Na ogólnych poołuohanlach ń cesarza, jak 
telegrafują nam z Wiednia, byli dziś: metropolita 
ka. Szeptycki, biBknp ka. Pelczar i hr. Roman 
Potocki.

— Odznaczenie. Cesarz nadał starośo.u Emilowi 
Gleńiekiemu we Lwowie, z okazyi przeniesienia go 
w stan spoczynku, w uznaniu długoletniej, wyda
tnej Błnżby — krzyż kawalerski ordern Franciszka 
Józefa

mi „Seiaoyn" o hr. Plnlżoklm. Ruskij Beki-
nyn  podająo pogląd na Iziałalności hr. Leona Pi- 
nińekiego, jako namiestnika, kładzie m. (isl- na 
jago szczere nozncia dla włościan i pi syta.ii wy
razy, wypowiedziane przez niego w parlamenoie 
wiedeńskim : „Nietylko względnym należy być dla 
nbogich, lecz ponadto starać się o zaspokojenie ich 
potrzeb materyalnych”, to też nikomu nie odma
wiał pomocy. „Boskie włóśoiaństwo — pisze dalej 
Ruski} Selany» — nieraz dowiodło, że potrafi być 
wdzięosnem dla Bwoioh dobrodziejów i dlatego ze 
wszye. kich piersi ruskich rolników wznosi się silny 
okrzyk do ustępującego namiestnika: „Żegnaj do
stojny Panie 1 Zabierasz z sobą serca nasze, które 
Biczerze i serdecznie przylgnęły do Ciebie. Przy
wykliśmy uważać Ciebie, nie jako cesarskiego na
miestnika, lecz Ojca i Opiekuna naszego. A ustę
pując z tego wysokiego stanowiska, nie zapominaj 
o losie niskiego lada włościańskiego, broń go Bwoim 
silnym wpływem przed wszelkiem złem".

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Bolesława Rozwadowskiego, em. c. k. sta
rosty i właściciela dóbr w Manastyrskn, na pre
zesa i Teodora Lisiewicza, gr. kat. proboszoza w 
Kutaoh starych, na zastępcę prezesa rady powiat, 
w Kosowie.

K ro n ik , lw ow ska.
=  Samobójstwo. Dziś rano o godzinie 5 ode

brał sobie życie wystrzałem z rewolweru w oko
licę serca Kazimierz Hanuszewski, słuchacz aka
demii handlowej. Wezwane na miejsca wypadka do 
doma przy ul. Kotlarskiej 1. 3 pogotowie stacyi 
ratunkowej, zastało już zimnego trupa. Powód tar
gnięcia się na życie kilkunastoletniego młodzieńca 
na razie nieznany.

=  Uroczyste otwarcie i poświęcenie letniego 
teatrn ludowego, odbędzie się w niedzielę dnia 7 
czerwca br, o godzinie 11 rano. Teatr Indowy letni 
wybudowany został przy ul. Kochanowskiego 1, 23, 
na wzór letnich teatrów warszawskich tak, że pu
bliczność będzie zupełnie zabezpieczoną od dessozn.

Przedstawienia odbywać się będą: we wtorki, 
czwartki, soboty i dwa przedstawienia w niedzielę.

=  Bezdomny Pers we Lwowie. Wczoraj wie
czorem pod gmachem teatr a miejskiego widziano 
człowieka niskiego wzroBtn, o wybitnie wschodnim 
typie, z kołpakiem czarnym na głowie. Zwróciło 
to uwagę policyi, która poczęła obookrajowca ba
dać, lecz nie można się z nim było rozmówić po 
polBkn aui po niemiecku. Na policyi wylegitymo
wał się paszportem w języku francuskim i perskim 
i pokazało Bię, że obcy nazywa Bię Mirża Mohamed 
Ali Kahani, liczy lat 26, jeBt ukończonym uczniem 
królewskiej Bikoły w Teheranie, narodowości per
skiej. Kahani wybrał się do Szwajcaryi na tam
tejszy uniwersytet w celu stndyowania prawa. Ńa 
kolejach rosyjskioh skradziono ma podczas snu 
w wagonie kilkadziesiąt rubli w banknotach, została 
ma tylko drobna moneta. Dnia 2. czerwca prze
jechał granicę w Pcdwołoozyskaoh i dostał się do 
Lwowa, mając zaledwie kilkanaście halerzy. Obeony 
na policyi jedan z dziennikarzy oświadczył goto
wość wystarania się Persowi noolegu, aby uchro
nić go od towarzystwa areBztantów. Udał się on 
tedy do Czytelni akademiekiej, gdzie odmówiono 
Persowi pomocy. NatomiaBt prezes Bratniej pomocy 
akademików oświadczył gotowość zajęcia się po
zostającym w nieszczęścia kolegą i zabrał go do 
siebie na nocleg. Dziś będzie Kahani wysłany na 
koBit perskiego rządn do konsnla perskiego we 
"Wiedniu.

=» Zabawę dla młodzieży urządza „Związek 
Rodziciel-ki” dnia 5 lipca pod protektoratem p. 
hr. Siemi .ńskiej. Zebranie obszerniejszego komi
tetu odbędzie się w poniedziałek 8 czerwca o g. 
5 popoł. w pałacu hr. Siemieńskicb.

K ro n ik a  krajow a.
Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 6 wieczo

rem odebrał sobie żyoie w Stanisławowie na kary- 
tarzn tamtejszego urzędu górniczego, przy ul. Ro
manowskiego, Piotr Molter, były dozorca kopal
niany, liczący około lat 40. S. p. Molter był dwu
krotnie n naczelnika urzędu górniczego, p, Szwabo- 
wicza z prośbą o udzielanie ma posady, gdy zaś 
mu tej dla braku wymaganych kwalifikacyj odmó
wiono, dwoma wystr calami, skierowanymi w okolicę 
serca i jednym pod brodę, popełnił Bamobójstwo.

Strajk budowlany. Ze Stanisławowa donoszą: 
Około stu robotników budowlanych, zajętych około 
budowy gmachn gr.-kat. seminarynm duchownego 
przy ulicy Lipowej, oraz szkoły przemysłowej przy 
ul. Kilińskiego, zastrajkowało, żądając podniesienia 
zapłaty. Przebieg strajku spokojny. Kierownik bu
dowli tych p. Baran oświadczył gotowość wejścia 
w porozumienie z robotnikami i przyrzekł im pod
wyższenie wynagrodzenia dziennego o dwadzieścia 
halerzy, pomimo, że strajk wybnchł bez uprzednie
go postawienia żądań robotników do kierownictwa 
tych robót. Prawdopodobnie dzisiaj staną robotni
cy do pracy napowrót.

Z Czerniowiec donoszą, że w pierwszy dzień 
Zielonych Świąt odbyła Bię nroczyBtość pol
ska, poświęcenia sztandarn Stow. „Gwiazda" w 
Czerniowcach. Na uroczystość tę zjechali się za
proszeni goście i delegaci tak z Bukowiny jak i 
Galicyi, a to w pierwszym rzędzie delegaci „Gwiazd" 
ze Lwowa, Przemyśla i Sambora ze sztandarami 
oraz Kołomyi i Stanisławowa, dalej delegaci „Ska
ty* ze Lwowa, Tow. Kilińskiego ze Lwowa i Sta
nisławowa, „Sokoła” ze Sniatyna, „Czytelni pol
skiej" z Wyżnicy i Snczawy, „Strzechy" i „Oj
czyzny" a Wiednia i miejscowi delegaci a to: 
Stow. ich akad. „Ognisko", Koła polskiego 
bukowińskiego, „Czytelni polskiej", Sokoła",
„ Przyjaźni" i ruskiej „Zoryi",

Uroczystość rozpoczęła się zebraniem delega
tów i gośoi w lokalu „Gwiazdy”, skąd udano się 
w pochodzie ze sztandarami do parafialnego ko
ścioła rzym.-kat., gdzie kB. prałat Schmidt odpra
wił uroczystą mszę św. i poświęcił sztandar. Z ko
ścioła wrócono do „Gwiazdy", gdzie wiceprezes p. 
Dnszeńko w przemówienia Bwem opowiedział hiBto- 
ryę założenia „Gwiazdy” i dopięoie do tej uroczy
stej chwili poświęcenia Bwego własnego sztandaru, 
wzywając do dalszej pracy nad rozwojem Stowa
rzyszenia. Następnie chór „Gwiazdy* i „Sokoła" 
odśpiewał kantatę, nłożoną Bpeoy&lnie na tę uro
czystość przez dra Mischke. Po poranka wbito 
gwoździe pamiątkowe, poczem całe grono zasiadło 
do wspólnego śniadania, na którem wygłoszono 
kilka toastów, przemawiali: imieniem „Czytelni 
polskiej” dr. 8trzelbicki, imieniem Koła polskiego 
bukowińskiego poseł PassakaB, imieniem Tow. Ki
lińskiego ze Stanisławowa p. Miecik i Kroszyński 
ze Sambora.

Wieozorem o godz, 8 odbyło się uroczyste 
przedstawienie, a późnie wspólna kolacya, na któ ■ 
rej przemawiało znowu kilku mówców na emat 
łączenia się i obrony polskości na kresach. Po ko- 
lacyi rozpoozęto w jali tańce, które przeciągnęły 
się do świtu.

W sprawie Strajku kandydatów 4 roku se 
minaryum nauczycielskiego w Tarnopolu, doncszi,, 
że nieprawdziwa jest wiadomość DUa, jakoby strajk 
powstał skntkiem przeciążania młodzieży przez 
prof. Szokowskiego nauką literatury polskiej. Oj
cem duchownym i rzecznikiem strajkn był kate
cheta ruski ks. Wacyk, który podburzał młodzież 
a tem łatwiej przyszło ma tego dokonać, że na 52 
nczniów jest na 4 roku seminarynm nauczycielskiego 
tylko 18 Polaków.

Tarnopol. Krakowski teatr Indowy wystąpi 
ta w bieżącą sobotę z interesującą premierą p. t. 
„Pasierbica", pióra utalentowanej autorki, panny 
Michaliny Sohwarcównej. Tak ze względu na obo-  
bę autorki, znaną w szerokich kołach towarzyskich 
Tarnopola, jak i na ntwór, wyróżniony w swoim cza
sie na konkursie Wydziału krajowego — sobotnia 
premiera wzbudza w mieście zainteresowanie.

Z Sokala donoszą, że w gminie J&Btrzębica 
dnia 28 maja wybuchł pożar, który podsycany uil- 
nym wiatrem objął wpół godziny całą gminę. 
Strata ogólna do 40 tysięcy koron, ubezpieczona 
W krakowskiem towarzystwie na 9000, zaś w 
„Dniestrze" na 22 tysięcy koron. Przyczyny a 
temsamem i sprawcy pożaru, pomimo energicznych 
badań ze strony miejscowej żandarmeryi nic wy
kryto dotychczaB.

Z Krynicy donoszą: Rozwój w całej naturze 
jest w tym roku u nas o jakie dwa tygodnie 
wcześniejssy, niż w innych latach. Z wyjątkiem 
akaoyj, są wszystkie drzewa już dawno rozwinięte 
w pełnej sieleni majowej, bzy i kasztany w pełnym 
kwiecie; natomiast drzewa owocowe i czeremchy 
już dawno okwitły. W  parku świeże, wonne pędy 
mile odbjjają od ciemnej szaty zimowej drzew szpil
kowych; trawniki na „Michasiowej" i „Łętówce” 
jnż się okrywają barwnem kwieciem wiosennem a 
miły śpiew ptasząt zewsząd dolatuje do uszu na
szych.

Założone w r. 1885 staraniem prof. dra Anto
niego Marsa i śp. Stanisława Znamirowakiego „To
warzystwo przyjaciół Krynicy" a upadłe w roku 
1890 z braku poparcia, obecnie na nowo pow Jo. 
W skład wydziałn weszli pp. Józef Znamirowsfci 
b. poseł do Rady państwa i naczelnik gminy jako 
prezes, Antoni MravincBics, sekretarz namiestnictwa 
jako wiceprezes, dr. Franciszek Kmietowicz, lekarz 
gminny jako skarbnik i Bronisław Dembiński poczt- 
mistrz jako sekratarz; dalej Jan Klimczak leśniczy 
jako wydziałowy, w keńcu Karol Mally właśc.

realn. i Jan Krynicki gosp. grunt, jako zastępcy 
wydziałowych. Majątek Towarzystwa stanowi: a) 
fundusz obrotowy 797 k. 59 h., b) fundusz rezer
wowy 853 k. 42 h. i c) fundusz ubogich 182 k. 
58 h. Na przyszłem wainem zgromadzeniu, które 
się odbędzie w lipcu br. omawianą będzie sprawa 
zmiany Btatntów, tudzież program doiida.lTinfr.j To
warzystwa. Wydział udzielił komisyi zdrojowej na 
bndowę krytej werandy na Kopoiowej, kwoto 
100 koron.

Z Zakopanego piszą pod d. 28 maja: Wczo
raj nkonstytnowało się ta Stowarzyszenie udziało
we, mające na cela urządzenie oświetlenia elektry
cznego w Zakopanem. Wybrano prezesem dra 
Chramca, jtgo  zastępcą Władysława hr. Zamoy
skiego, a dyrektorami: Stablewskiego, Sieczkę i 
Regieca. Zebrano już 100.000 koron. Przypuszczal
ny kosztorys wynosi około 240.000 kor. Stowa
rzyszenie stoi obecnie wobec najważniejszego py 
tania: czy jako motor może być użytą woda, czy 
też należy parą wytwarzać siłę? Zdawałoby się, 
że w górach, przy tylu potokach taka kwestya na
wet istnieć nie powinna; tymczasem owo potoki 
górobie, miewające wodę, zdolną dać siłę i na 
oświetlenie Paryża, często tak wysychają, że cicho 
Bzemrząc, mogą być tylko poetów natchnieniem, 
lub oo najwyżej, dostarczyć sarnom i kosom na
poju. Stowarzyszenie ma jednak nadzieję, że fa
chowe prace inżynierów nBoną wątpliwośoi i wska
żą spoBób właściwego pokierowania sprawą.

Z dniem 25 mąja znów się tu zmienił za
rząd gminy: komisarz rządowy oddał kierownictwo 
policyą gminną naczelnikowi gminy. Namie,nictwo 
zatrzymuje p. Piątkiewicza w Zakopanem jeszcze 
przez jeden rok, jąko inspektora zdrojowego Ko- 
misya klimatyczna otrzymała jako lekarza klima
tycznego dra Karola Iwanowskiego, lekarza powia
towego a Przemyśla, za czas od 1 czerwca do 81 
sierpnia r. b., a przez ten czas ma rozpisać kon- 
kurs na lekarza klimatycznego.

K ro n ik a  powizeelm a.
§ Burze I grady. Z Valparaiso telegrafują: 

Parowiec „Vaipj-aiso" zatonął wBkutek onegdajszej 
burzy. W  falach zginął kapitan, żona jego, ofice
rowie większa część załogi.

§ Maks Rogls, który wracał ze zgromadzenia 
w Paryżu, zaatakowany został na dworon przez 
sooyaliBtów. Regis oddał Btrzały sswolwerowe 
jednakie chybił. Sam odniósł ranę od uderzenia 
kijem.

§ Z Wiednia donoszą, że dr. Wilhelm Binder, 
adwokat we Wiedniu nreszkający i poseł do Rady 
państwa, przeniósł swoją kancelaryę do domu 
I, Kohlmarkt 20.

§ Napad Marokańczyków na gubernatora Al
gieru. Kilka dni tema powstańcy marokańscy u- 
rządzili napad na nowego generalnego gubernatora 
Algieru Jounarta, w chwili, gdy ten ndawał się 
w towarzystwie generałów i szeika ha granicy 
kraju. Strzał; na gubernatora i jego otoczenie 
padały z odległości jakich 300 metrów od strony 
oazy Figuig i zraniły kilka osób z otoczenia gu
bernatora. Żołnierze zagranicznej legii odpowiedzieli 
na te strzały ogniem karabinów i podobno położyli 
trupem około 20 powstańców marokańskich. Gub. 
Jounart sam wyszedł cało z togo napadu. Okolice 
Figuig są zrewoltowane i opierają się protektora- 
towi Francyi, wobec czego Jonnart zagroził bom
bardowaniem tej miejscowości.

Senator Gatteron zamierza zainterpelowaó na 
dzisiejszem posiedzenia Izby deputowanych prezesa 
gabinetn Combesa w sprawie tego napada Maro
kańczyków na gubernatora Algieru, Jounarta.

Nieszczęśliwy pogorzelec Jacek Garda z 
Źurawnik, pod Lwowem, żonaty, ojciee 2 dzieci 
proBi o pomoc doraźną. Łaskawe datki przyjmuje 
Administracya Gazety Narodotoej.

Z m a r l i .
K b . Jan G n s z a l e w i c z ,  długoletni b. ka

techeta gimnazynm ruskiego, kapłan-jubilat, zmarł 
wczoraj we Lwowie, przeżywszy lat 80. Znanym 
był w Galioyi jako pisarz i polityk. W latać1 60 
i 70 posłował na sejm i do rady państwa. Ks. 
Gnszalewicz był też poetą; on był aa torem znanej 
pieśni: „Mir wam bratia”. Po powstania ruskiego 
teatru ułożył kilka sztuk teatralnych np. „Podgó- 
rzanie". W ostatnich latach często zapadał na 
zdrowia.

We Wiednia zmarł 3 bm. profesor matema
tyki na uniwersytecie wiedeńskim Leopold G e- 
g e n b a n e r .

Ze itow on ysselL
P o l  . - j e n i e  n a u k o w e  T o w . le k a r s k ie g o  lw o w sk ie g o  

o d b ę d z ie  ię  w  p ią te k  5 b m . o  g o d z . 6  wiców?rena w  lo 
k a lu  “ w .

#
W talonie.

— Tak, proszę pani, miałem się żonió z ba
ronówną X., ale cała rodzina była przeciw tema.

— No, a baronówna?
— Baronówna? ona toż przecie należy do 

rodziny,

Z  całego świata.
(Doniesienia telegraficine.)

B u d a p e o m t 4 czerwca. Woźnica poczto
wy Mięsna korzystając z tego, że woźny poczto
wy oddalił się na chwilę do urzędu filii poczto
wej, uciekł z wozem pocztowym, w którym były 
rozmaite pakiety i skrzynki ze srebrem i iłotec 
ogółem wartości 400.000 do 500.000 koron. 
Późno w nocy otrzymała pol cya doniesienie, że 
w Rakosfalva natrafiono na ślad złodzieja.

P e t e m b u r g  4 czerwca. Na placu teatru 
^aryjskiego położono kamień węgielny pod po
mnik Glinki. Na uroczystość tę przybyła siostra 
Glinki, krewni jego; przybył także w. ks. Kon
stanty Konstapłynowicz i Jerzy Jerzowicz me- 
klembursko-Btrelicki oraz wielu dostojników.

S t a n  p o w i e t r z a .  (8 p r » w a id ',m e  o e n tr  lx a ta -  
uj m e te o ro l  srfeznej w e W ie d n iu  i  a u s try a c L .c L  a o le i  

uibfcwowya ) D n ia  8  o zerw o a  1908 l> g o d s io ie  7 r a n o  
C tearniow oe — , T a rn o p o l  + — *— , L w ó w  -f-17’8 , S k o le
4  8 1 , P rz e m y ś l — , T a rn ó w  + —•— , N o w y  Z a g ó n  
4 -16*2 , K ra k ó w  4 -17*7, P r a g a  4 -14*2, tN sń  + 1 6 0 , 
S e m m e r in g  + 11*6 , B u d a p e sz t + 2 0 2 , ich l + 10*0 , R iv a  
+ 17’5 T ry e s t  21*8 , O e l iy u i ia .

Ruch artystyczno-literacki.
* Opera. Wczoraj, długo po il ończeniu sezonu 

operowego, wystawiono operę „Wolny strzele;” 
Webera, wyłącznie ze siłami, swojskiemi; z góry 
zaznaczyć należy, iż całe przedstawienie wypadło 
doskonale dzięki sumiennej praoy i widocznym sta
raniom wszystkich współudział biorąoych. Zarówno 
partye żeńskie (pni Łopatyńska, pna Łęska), jako 
też męskie pp. Malawski, Okoński i Paszkowski tak 
pod względem głosowym, jakotei pod względem 
dramatycznym doskonale były opracowano, a zwłasz
cza pnie Łopatyńska, która po raz pierwszy śpie
wała partyę Agaty, następnie pna Łęska (Anna) i 
p. Malawski (Maks), dawali za swój piękny śpiew
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powód do bardzo licznych oklasków zadowolenia. — 
Jałe przedstawienie, pomimo kilka drobnych uste- 
ret  w chórze i erkiestrze. zaliczyć nalf y do bar
dzo adatnych. Publiczności zebrało się bardzo mało, 
t a l , *i6 teatr był pr twie pusty. (gr.)

* P. Artur Zawadzki, znany artysta drama
tyczny a Warszawy, daje w teatrze miejskim w 
nadchodzącą niedzielę popołudniu, swoje , komedye 
transformacyjne11, których oryginalność polega na 
tern, że wszystkie kobiece i męskie robi w 38 od
mianach wykonywa sam w jednej osobie autor 
i aktor. Nowość ta ma — jak każda komedya — 
zajmującą treść literacką i akcya toczy się bez 
przerwy, tak że widz otizymuje wrażenie jakgdyby 
działający on osób było kilkanaście.

Próoz dwóch knmedyi transformacyjnych pt.: 
„Romantyczna. noe“ i „Gabinety w restauracyi" 
wypełń:' program dwie jednoaktowe komedye 
„mimiczne* pt.: „Ręka“ i „Twórca lalek". Ko
medye te w czasie wystawy paryskiej na tle 
kilkutysięcznych różnego rodzaju rozrywek i te
atrów zdołały pochlebnie wyróżnić się swoją 
prawdą, miłym nastrojem i oryginalnością Tak 
więc w niedzielę, w teatrze miejskim będziemy 
mieli cztery premiery uznanej wszechświatowej 
wartości.

* Salon okrężny. Dzieła sztuki przeznaczone 
na pierwszy salon okrężny artysto jt polskich na 
deszły już a Warszawy do Lwowa. Wystawa bę
dzie otwartą z.i kilka dni. Na razie donosimy, że 
salon obejmuje przeszło 150 prac naszych ar
tystów

+ Nuwe pisma W War^d^ie- Główny zarzad 
spraw prasowych pozwolił dr. J. Drzewieckiemu na 
wydawanie tygodnika p. t. „Gosposia Polska", p. 
Albinowi Jurewiczowi na wydawanie miesięcznika 
p. t. „Listek, poświęcony miłośnikom pocztówek", 
oraz p. Zofii Ordęga na wydawanie miesięoznika 
w dwu językach (rosyjskim i Dolskim) p. t. „Prze- 
wedr" po Warszawie".

.* Dziennik „Italie' wychodzący w Rzymie (re
dagowany w języku francuskim) rozpoczął w od
cinku druk powieśoi W. Sieroszewskiego p. t. 
Yang-Hung-Tsy („Le diable ótranger") w tłóma- 
czeniu B. Kozakiewicza.

* Gabryel d’Annunzio wydał gruby tom poe- 
gyj p, t. „Pochwały życia, nieba, morza, ziemi i 
bohaterów*.

* Dwie gazety wł08kle wychodzące w Amery
ce zamieszczają w fejlet.ouach przekłady z języka 
polskiego. Jedna Tribuna Italiana  z San Paolo 
przynosi nowelkę „Przez stepy" Sienkiewicza, iru 
ga: Frogr^sso Italo-amcricano z Nowego Jorku 
„Komedyę pomyłek". Tłómaczyła nowelki te na 
jjzyk włoski panna M. Sygierówna, córka rze 
żbiarza.

* „Carmen" jako balet. Bizetowska „Carmen", 
przerobiona na balet, została w tych dniach wy
stawiona w londyńskiej Alhambra. Przeróbki doko
nał kapelmistrz Byng, popsuł jednak charakter 
muzyki, wtrącając do niej tańce węgierskie, które 
nie mają nic z Hiszpanią wspólnego. 1 Główną rolę 
odtańczyła p. Guerero.
Repertuar lwowskie*© teatru nslełskle*©.

W piątek „Druciarz" operetku w 8 aktach Fr. 
liohara.

««„ H O N O R I S  C A U S A 1
Dziś w południe w auli uniwersytetu lwow

skiego odbyła się z niezwykh uroczystością pro- 
mocya prof. Oswalda Balzera na doktora filozo
fii „honoris causa*.

Młodzież czefrafa ncodal uniwersytetu na 
przyoycie prof. Balzera, a zobaczywszy go jadą- 
:egc doróżką, zagrodziła mu drogę i wyprzągłszy 

konie, tryumfalnie wciągnęła powóz przed gmach 
uniwersytetu.

W sali] zgromadzili się areyb, ks. Bilezew- 
ski i Teodorowica, pre-ydant sądu Tchorznicki, 
zaa marszałka kraj. Piłat, dyr. Seferowicz, wi
ceprezydent Płażek, rektor weterynaryi dr. Szpil- 
man, radca Franke grono profesorów, wiele pań 
i słuchaczy uniwersytetu. ^

Pierwszy zabrał głos rektor dr. O c h e n -  
k o w s k i  i w krótkich łow ach wyraził radość 
uniwersytet lwowskiego, który może uczcić męża 
zasługi te) miary, co dr. Balze* Wydział filozo
ficzny podniósłszy myśl uczczenia dr. Balzera 
tym zaszczytem, nie rachował się bynajmniej 
z koleżeń cością, uczynił to na podstawie wiel
kich prac, jakie dr.,B. przekazał potomności. 
Następnie skreślił mówca zasługi promowanego 
około wywalczenia sprawy terytoryum koło Mor
skiego Oka i wyraził radość, że jemu jako re
ktorowi, przypadł w udziale zaszcayt przewodni
czyć tej uroc ości.

Następnie prof. A n t o n i e w i c z ,  dziekan 
wydziału filozoficznego w długiem, i z pełną 
swadą oratorską wygłoszonem przemówieniu 
podniósł zasługi naukowe Balzera, dla któ
rych wydział filozoficzny przyznaje mu tytuł 
doktora. Mówca podnióst zwłaszcza fenomenal- 
ność zjawiska duchowego w postaci Bi sera, któ
ry, pracując na pozór wyłącznie naukowo, kształ
cił ducha wszechstronnie i tworzył dzieła nauko
we oraz czyny obywatelskie, jako umyBł „uskrzy
dlony etycznie*. Dzie*au wyliczy I wszystkie prace 
naukowe profesora, określił oh doniosłość i zna- 
mienność; one stworzyły dostateczny tytuł dzi
siejszej promocyi, ule, że ta uroczystość je3t po- 
wszeohną dla społeczeństwa, to dowód wielkość 
jego dusz', Kiedy wynikł zatarg o kawa< ziemi 
polskiej, opinia powszechna jego wskazała, jako 
obrońcę ziemi polskiej.

Następnie promotor dr. F i n k e 1 odczytał 
dyplom, klóry dziekan w ozdobnej oprawie wrę- 
j:*ył promowanemu

Wśród ogólnej e szy nabrał głos dr. Balzer 
i głosem, w którym przebijało głębokie wzrusze
nie wypowiedział podziękowanie za zaszczyt, 
który „przechodzi zasługi".

Dotychczas z uniwersytetem lwowskim mó
wił dalej dr. Balzer, łączyły mnie węzły habili- 
tacyii węzły profesury, bramowa dyplomu do
ktorskiego, który otrzymałem w Piacie, zy Jagiel
lońskiej. Wy taraz tę lukę wypełniliście. Ja p.zyj- 
mi^ę ten dyplom, nie wien., czy nań zasłużyłem. 
Ukochałem naukę, ukochałem pracę, a zasługa 
to ś. p. dr Liskiego, który mi wskazał drogi, 
któremi nad badaniem iść należy Ja składając 
przed 20 laty przyrzeczenie, bałem się, czy po 
trafię przyrzeczenia dotrzymać. Dziś nogę to 
tylko powiedzieć, że w pracy wytrwałem, bo 
ukochałem nauitę. Dła nas kul! ara duchowa jest 
ważniejszą, niż dla innych narodów, jest ona bo
wiem dla nas pierwszym, warunkiem oytu. Na
rody nie giną od zabójstwa ale od samobójstwa, 
a  tern samobójstwem były dla nas upadek ducho
wej kultury. Formułą „przyrzekam i ślubuję* 
zakończył dr. Balzer piękne swe przemówienie.

■Z K B A K O W  A .
(Telefonem i pocztą).

— Na wczorajszem posiedzenin, któremu 
przewocu. ezył wiceprezydent dr. Leo, wybrała 
Rada miejska dyrektorem Kasy oszczędności mia
sta Kr :owa dra Walentego Staniszewskiego, 
adwokata i II-go wiceprezydenta miasta, 32 gło- 
Hftmi na 35 głosujących. Mniejszość wstrzymała aię 
do głosowania i oświadczyła w deklaracy że jest

przeciwna równoczesnemu piastowania przez jedną 
i tą samą osobę mandatu radnego miejskiego i 
stanowiska dyrektora Kasy oszczędności. Dalej 
uchwaliła rada miejska utworzyć posadę trzeciego 
dyrektora Kasy, w/nagrac lanego w miarę czyn
ności a wybieranego prze* wielki wydział Kasy 
oszczędności na 6 lat, W głosowania imiennem 
odrzuciła rada rezoluoyę r. Daszyńskiego, iż obo
wiązki dyrektora kasy kolidują z obowiązkiem r a 
dnego miejskiego.

Nowy dyrektor Staniszewski oświadczył, że 
nie złoży mandatu do rady miejskiej, ponieważ po
łączenia tych dwóch stanowisk dozwala ustawo
dawstwo, on zaś nie chce tworzyć precedensu 
ścieśniania praw obywatelskich.

— Nowo wybrany dyrektor miejskiej Kasy oszczę
dności, p. Staniszewski złoży w najbliższym cza
sie obowiązki II  wiceprezydenta miasta. Jako kan
dydata na stanowisko to wymieniają przewodniczą
cego sebcyi szkolnej, redaktora Chylińskiego.

Z  W A B S Z A W T .
(Pocztą).

— Fnndacya im. Bolesława Prusa. Z pism 
warszawskich dowiadujemy się, iż główny naczel
nik kraju, przychylając się do prośby, udzielił ze
zwolenia na utworzenie fundacyi imienia jubilata 
przy warszawskiej Kasie literackiej i na zbieranie 
za pośrednictwem redakcyj składek publicznych do 
wysokości 40.000 rab. na kapitał wieczysty, z któ
rego odsetki mają być używane nr koszta wycho
wania dzieci niezamożnych i pozbawionych zdolno
ści do pracy literatów i dziennikarzy, lub pozosta
łych po nich sierót.

Ostatnie wiadomości.
Pełne posiedzenie c e n t r a l n e g o  k o m i 

t e t u  w y b o r c z e g o  odbędzie się w Krakowie 
w niedzielę 14 bm.

irami i lelefonemaiy.
B y t n a e y a  p a r l a m e n t a r n a *
W ie d e ń  4 czerwca. (Telegram prywatny.) 

Mówią, że komitet wyuonawczy klubu młodocze- 
skiego uchwalił na wczorajszem posiedzeniu przed
stawić pełnemu klubowi propozyeyę obstrukcyi 
przeciw prnwizoryum budżetowemu, jeśli rząd nie 
spełni postulatów młodoczeskich. Utrzymują także, 
żi rząd gotów odstąpić od zamiaru przeprowa
dzenia już w sesyi letniej ugody z Węgrami i 
odroczyć tę rzecz do jesieni.

W ie d e ń  4 czerwca. (Tel. pryw.) O wczo- 
rAjszem posiedzeniu kom iki wykonawczej stron
nictwa młodoczeskiego nie wydano ofieyalnego 
komunikatu, lecz przypr^zczają, że komisya zo
stawiła miodoczeskiemu klubowi wolną rękę co 
do taktyl i w radzie państwa.

K w o t u .
W ie d e ń  4 czerwca. (Tel. pryw.) D e p u- 

t a c y a  k w o t o w a  odbyła dziś posiedzenie pod 
prze' ‘'odnictwem hr. Schónborna. Referent Schwe- 
gel Wniósł, by dotychczasowy stosunek kwoty, 
wpłacanej przez ome połowy monarchii na po
krycie wspólnych wydatków, uchwalony był aż 
do roku 190r Nad wnioskiem Schwegla rozwi
nęła się żywa dyskusya, w której większość 
oświadczyła się wyraźnie przeciw wnioskowi re 
ferenta. Kaiser zaproponował kwotę w stosunku 
50:50, motywując teń wniosek ekonomicznym 
w: ostem Węgier.

Dawid Abrahamowicz sprzeciwił eię wnio
skowi Kaisera. Hr. Zedwitz (konserw, szlachta 
czeska) oświadczył się za kwotą w stosunku 65 
do 35, a gdyby wniosek ten był oirzucony, pro
ponuje zatrzymanie dotychczasowej kwoty ale 
nie do roku 1909 lecz tylko na 1 *ok. Referent 
Schlegel raz jeszcze zabrawszy głos starał się 
umotywować swój wniosek i zwrócił uwagę, że 
uchwalenie kwoty na rok zaogni tylko stosunek 
do Węgier.

Większość 7 glosami przeciwko 6 oświad
czyła się za utrzymaniem kwoty na jeden rok. 
Za tym wnioskiem głosowali Kramarz, Fiećuer, 
Kaisnr, Povse, Baumgartner, Menger i Zedwidtz. 
Za wi.ioskiem zaś referenta głosowali Polacy i 
członkowie Izby panów.

Przewodniczący Schónborn i referent Schwe- 
gel oświadczają, że mandaty swe złożą; nie u- 
czynili zaś tego w tej chwili, aby nie opóźniać 
sprawy. Uchwalono wreszcie pod względem for
malnym wynik obrad udzie.ić węgierskiej der -ita- 
cyi kwotowej i ca tej podstawie dalsze lei roko
wania toczyć się będ).

K o m l s y e .
W i e d e ń  4 czerwca. W komisy, u g o d o -  

d o w e j  zabierał głos w t< ku wczorajszej dyskusyi 
poseł B i n d e r .  Wystosował w imieniu swych 
towarzyszów klubowych kilka zapytań do rządu 
w sprawie traktowania Galicyi, która jako kraj 
wywożący wiele bydła, w pierwszej linii musi 
ponosić wszystkie ciężary na korzyść Węgier. 
Artykuł XXI-szy Związku cłowo-handlowego, 
traktujący o „hanam bydłem" je3t włażnie p o d a 
r u n k i e m  d l a  W ę g r ó w ,  j e s t  e k w i w a l e n 
t e m z a  w s z y s t k i e  p r z e z  W ę g r y  A u s t r y i  
p o c z y n i o n e  u s t ę p s t w a .

Dotychczasowe traktowanie Galicyi jest od 
dziesiątek lat „stanem ex Ze*. “ Mówca uskarża się 
na systen taryfy dla nierogacizny. System ten 
jest dla węgierskich świń, więcej ważących ko
rzystniejszy, aniżeli dla świń mnń jszą posiada
jących wagę, z innych prowincyj przywożo
nych. Mówca wnosi w ttj mierze rezolucyę, 
W końcu stawia rezolucyę o odszkodowaniu miast 
Krakowa i Białej za zakłady kontumacyjne, zb t 
doware swego czasu pod naciskiem rządu, a obe
cnie nie używane.

S e j m  w ę g l e *  1 .

B u d a p e s z t  4 czerwca, tzbfi posłów sejmu 
węgierskiego odroczyła dyskusyę nad sprawą 
„@x łex" do dzisiaj, a następme obradowała nad 
interpelacyami wniesionemi pirzez stronnictwo 
Kossutha.

Poseł Jan Benedek omawiał sprawę profe
sora akademii prawniczej w Wielkim Warażdy- 
nie, nazwiskiem Somlo, który wygłosił prywatną 
prelekeyę, poczytaną z pewnej strony jako o pod
burzającej tendencyi. Pięciu profesorów akademii 
uczyniło w tej mierze doniesienie do ministra 
oświaty.

Przamowę Betjdeka przerywano burzliwy
mi okrzykami, szc ególnie gdy nazwał akademię 
wyżej wymienioną — królewską. Przyszło do 
hałaśliwych scen między kilki członkami partyi 
ludowej a  liberalnym posłem Veszim. Sceny po
wtórzyły się, gdy mówca nazwał doniesienie do 
ministra denuncyacyą. W śród nieustannej wrza
wy omawiał Benedek postulat swobody naucza
nia i swobodnego badania. Krytykował wśród 
burzliwych przerywań ze strony partyi ludowej 
nazwanie akademii — katolicką. Zapytał w koń
cu ministra oświaty, czy minister zechce z nie

dwuznaczną energią odeprzeć zawarty w owem 
doniesieniu profesorów atak na wolność nauki, 
oraz przywrócić właściwy tytuł akademii.

Minister oświaty Wlasics oświadczył, że 
z funduszu naukowego utrzymywane akademie 
prawnicze, według dawnego zwyczaju, nazywane 
bywają „królewskiemi*, ale także i „królewsko- 
katolickiemi", a ponieważ charakter tego fundu
szu dotąd nie został ostatecznie ustalony, nie 
może rząd wystąpić przeciw używaniu nazwy: 
„Koenigl, - Katolische Rechtsakademie". Wspo
mniana prelekcya prof. Sotnia za bierała tylko 
przedstawienie teoryi ewolucyjnej Spencera. Mi
nister odpiera z drugiej strony użyty przed 
chwilą wyraz „denuncyaoya", ponieważ donieś e- 
nie do ministra nastąpiło publicznie z wiedzą 
Somla. P< odebrali u doniesienia nio widriat mi
nister powodu do intarwencyi przeciw prof. So- 
mlowi, ponieważ tam chodziło o prawo swobodne
go badania i wyrażania przekonania. (Żywe o- 
klaski). Interpelanci przyjęli tą odpowiedź do 
wiadomości.

Ż y d z i  w  R o s y i .  
P e t e n b u r g  4 czerwca. Dziennik urzę

dowy donosi, że car zatwierdził uchwałę komi
tetu ministrów, wędług której aż do rewizyi 
ustawy o żydach w drodze ustawodawstwa, za
kazane jest żydom nabywanie ziemi i nierucho
mości wewnątrz i po za okręgiem osiedlenia gu- 
bemialnego. Natomiast ma być im pozwolono 
w tych miejscach położonych w strefie osiedle
nia osiadać, które wskutek przemysłowego roz
woju mają już charakter miast i tam im wolno 
nabywać nieruchomości. Miejscowości takich wy
licza dziennik urzędowy 101.

S E a e e d o n i a .
B e l g r a d  4 czerwca. Nr tureckiej granicy 

wybuchła wśród żołnierzy ospa. Rząd serbski za
rządził środki ostrożności, by zapobiedz zawle
czeniu epidemii.

W a s z y n g to n  4 czerwca. Tutejsza amba
sada rosyjska otrzymała doniesienia z Petersbur
ga, że opróżnienie Mandżuryi przez Rosyę po
stępuje ciągle naprzód a ostateczne wycofanie 
wojńc nastąpi we wrześniu. 
s M m n a n m z n M n i B n i

Czas odnowić przedpłatę
i * a  m i e s i ą c  c z e r w i e c .

Prosimy o odnowienie nrzedpłaty n a . Gazetę 
Narodową, która wynos? • 

we L w o w i e  m i e s i ę c z n i e  1  zł. (2 kor.); 
na p r o w i n c y i  1  zł. 3 5  ct. (2 kor. 50 h.) 

Za odnoszenie we Lwowie do domu dopła
ca się 20 ct. miesięcznie.

Adminlstracya: ul. Kopernika 7. 
Redakcya: ul. Sykstwka 40.

R ozm aitości.
3  Zwalczanie handlu dziewczętami. Głównym 

punktem handlu żywytn towarem jest, j r { wiado
mo, Buenos Ayrer r sHaca Argentyny. Obecnie. 
nadchodzą stamtąd wiadomości o licznyoh usiło
waniach zwalczania tego handlu i handlarzy, ucie
kających się do rozmaitych środków podstępnych. 
Wychodzący w Buenos Ayres Głos narodu pisze, 
ie agit&cya przeciw haniebnym „domom handlo
wym" wzrasta z dniem każdym Liczba osób, u- 
prawiającyoh w tern mieficie handel żywym towa
rem, wynosi 800, a oprócz tego mnóstwo handla
rzy takich przebywa w 80 pomniejszych miastach 
argentyńskich. Wszyscy oni przeciwdziałają dąże
niom ludzi uczciwych. Tak np. Kury er de la Fiata 
opowiada, ie jeden z młodych dziennikarzy, Fran
cuz z pochodzenia, pisywał stale artykuły przeciw 
handlarzom tym krywając różne ich tajemnice., 
Starali się go przekupić, rzucali najgorsze oszczer
stwa na jego działalność, ale nadaremnie. Wreszoie 
wyprawili do nieg<- jedną z najpiękniejszych ko
biet, któr , podstępnie zadała mu truciznę. Jest to 
obecnie najbardziej paląca kwestya. Handel zaozął 
się tam rozwijać przed 35 laty. Wówczas sprowa
dzano dziewczęta z Konstantynopola i Kairu. Od 
r. 1887 do 189fc handlarze mieli najlepsze czasy. 
Odtąd jednak rząd rozciągnął większą kontrolę 
nad prostytuoyą; gdy dawniej domy rozpusty mie
ściły się w najludniejszej części miasta, obecnie 
wszystkie skupiają się w jednym zaułku. Więk
szość handlarzy tyoL, wyłącznie żydów, pochodzi 
z Królestwa Polskiego i Galicyi, przyozem War
szawa dużo dostarcz i towaru. Stwierdzone ie  o- 
koło 60 osób, ząjmującyoh się pozornie nczciwą 
pracą, są wspólnikami tych handlarzy. Walka z ni
mi jest dlatego trudna, ponieważ przekupują czę
sto polioyę, a dziewczęta, które raz wpadły w ich 
ręce, nie mają odwagi skarżyć się. Przytem mają 
świetną orga* iaaoyę, solidarną i bogatą „kasę", 
przeznaczoną na wykup uwięziouyoh Hndlarzy, 
W Buenos Ayres mają dwie własne bożnice, po
nieważ inni iyazi nie chcą się z nimi łączyć. 
Bożnice te noszą nazwy: „Warszawska" i
„Rumuńska", Mają też osobuy cmentarz, ponie
waż nawet po śmierć, nie chcą grzebać zwłok 
tych handlarzy na ogólnym cmentarzu żydowskim. 
Ale i ten'ostracyzm pomaga rie wiele.

Si Tajemnica nleboszczyi Ciekawe zderzenie 
podają gazety peszteńskie. Przed kilku dniami 
zmarł w szpitalu w Peszcie 29-letni Juliusz Wom- 
kal, człowiek bez zajęcia, którego miano odesłać 
transportem do miejsca rodzinnego. W ubraniu je
go znaleziono k&rtk? zatytułowaną: „Tajemnica",
a zawierającą wyznanie, że Womkal przed laty 
dziesięciu, skradł w drodze z Wiednia handlarzowi 
Kartmsrowi 14000 złr. Pieniądze te dał brata, 
Maciejowi, który wywędrował do Ameryki, gdzie 
się zbogaoił, lecz jemu szeląga' jednego przysłać 
nie chciał. Womkal w końcu podaje adres brata 
w Nowym Jorku. Władza szpitalna przesłała tą 
kartkę policyi.

12 Tomple. Charakterystyczne budowle starego 
Paryża, na placu Tempie, znikną z powierzchni 
miasta. Miejsce starych hal na rynku Tempie, zaj
mą nowe gmachy. Był to rynek dla zbytu starzy 
zny; kupowano tam za 80 oentymów koszule, za 
dwa soldy par? pończoch, za 45 centymów kami- 
zelk", za franka trzew.zi — po nieboszczykach 
z trupiarni Morgut. Dziś, gdy nowa tandeta jest 
tańszą od starzyzny, ów handel upadł. Na tym 
samym placu wznosi się dawny pałac Templaryn- 
szów, w którym zamykano niewypłacalnych dłużni
ków. Tu, ostatni wielki mistrz Zakonu, Jakób Mo- 
lay z rozkazu Filipa Pięknego został spalony na 
wolnym ognia. Podczas rewolucyi do pałacu dobu
dowano wieżę dla politycznych przestępców. W niej 
był więziony Ludwik XVI, stąd podążył na gilo
tynę, również jak i Marya-Antonina.

Si Ko8Zta milltaryzmu. Cesarski urząd statys
tyczny w Berlinie daje w swej najnowsząj publi- 
kaoyi pogląd porównawczy na koszta utrzymania

armii i floty wojennej w wielkich państwach euro
pejskich i zamorskich. Według tego zestawienia, 
najwięcej wydaje na uzbrojer-ia Anglia, a miano
wicie 2,124*7 milionów marek. Drugie miejsce 
>ąjmają Stany Zjednoczone z 1,482*6, trzecie Ro
sy a z 1.080*2 milionami marek. Niemcy wydają w 
r. b. na armię i marynarkę razem na J85*l — 
Fianeya 927*2 — Austro-Węgry 408 8 — Włochy 
252 8 — Japonia 218*5 milionów marek, jeżeli 
podzielimy te sumy na ludność, to na głowę lu
dności przypada rooznie: w Anglii 50, we Fran- 
cyi 24, w Stanach Zjednoczonych 18, w Niemczech 
17, we Włoszewi 11, w Aastryi 8*9, w Japonii 
8*8, w Rosyi 7*3 mk. Jeżeli zaś do wydatków 
bielących doliczymy jeszcze procenty od pożyczek 
zaciąganych na zbrojenia, to otrzymamy sumy na
stępujące: w Anglii 63*6, we EVancyi 42*7, we 
Włoszeoh 26 2, w Stanach Zjednoczonych 20 3, w 
Niemcząc 18*4, w Anstryi 18*3, w Rosyi 11*2, 
w Japonii 6*5 (?) mk. na g*owę ludności. Z zesta
wienia tego wynika, że Niemcy ze wszystkich 
państw oprócz Rosyi i Japonii, wydają stosnnko- 
wo najmniej na zbrojenia, a stąd prosty wniosek, 
że można jeszcze powiększyć znacznie armię i ma
rynarkę, a tern samem podatki. Wiadomo, że rząd 
niemiecki zamierza poddać w przyszłej sesyi par
lamentu wniosek o znaczne powiększenie armii. 
Powyższe zestawienie statystyczne ogłoszono też 
tylko w tym celu, aby wytłómaozyó stronnictwom 
parlamentarnym, że nie powinny sprzeciwiać się 
uchwalenia wniosków rządowych. Sama jnż ta 
okoliczność budzi podejrzenie, że zestawienie to 
jest tendencyjne. Tak też jest rzeozywieaie. Podzie
lono bowiem ogólną sumę wydatków tylko na gło
wy ludności, zamieszkujące kraje macierzyste, z 
zupełnem pominięciem kolonij, jakkolwiek np. we 
Francyi nzyskanoby sumę zupełnie inną, gdyby 
wzięto w rachubę ludność Algieru, która przecież 
także płaci podatki na armię i marynarkę,

S2 Życie kry8ZtałÓW. W Tow. lekarskien w 
Wiednia prof. dr. Benediot wygłosił odczyt o cie- 
k&wem ndkryein prof. Schroena w Neapolu, które 
może wywołać przewrćt w bakteryologii. Podczas 
pobytu w Rzymie, prof, Benediot miał sposobność 
oglądać preparaty i mikrofotografie, dotycząoe ży
cia kryształów i rozwoju bakteryj, wykonane przez 
prof. Bohroena. Uczonv ten, badająo istotę bakte
ryj, znalazł dla rozwojt każdego gatunku komórki 
zarazy kryształ odrębny, nadto zbadał tworzenie 
się kryształów w 64 rozta Drach soli, w kryszta
łach skał wulkanicznych, a nawet w lawie. Zda
niem prof. Benedicta wyniki tych badań wywoł iją 
przewrót w naszym światopoglądzie przyrodniczym. 
Wykazały one, że w państwie mineralnem istnieją 
takie samo procesy tworzenia, jakie dotąd znaliśmy 
tylko w świecie roślinnym i zwierzęcym, a które 
były miarodąjnemi dla pojęcia „życie". Wykazały, 
że w protopl&umie powstają wyrostki i jądra, które 
powiększają się przez przyjmowanie pokarmu z ze
wnątrz (asymilacyę), dzielą się i rozwijają dalej, 
że powstają komórki i jądra drogą samorodztwa, 
takie same zjawiska zaczątkowe, jak w świecie 
zwierzęcym i roślinnym; żej w każdym roztworze 
istnisją zarodki życia. Zdaniem prof. Benedicta 
nieśmiertelna zasługa Schroena polega na stwier
dzeniu, że ohodzi tu o budowę na wzór tkanek ży
wy eb. Głównym punktem zad badania bakteryolo- 
gicznego Schroena jezt wynalezienie takiego okre
su, w którym bakcyle znajdują się wbłonie;wtym 
okresie następują zjawiska wydzielnieze i wyti 
rza się w końcu substaneya białkowa, a ta prze 
radca się w kryształy. Mają one cechy charaktery
styczne dla każdej odmiany komórek zarazkowych 
i okładają się w pewnych kierunkach, wytwarza
jąc stopnipwo osie. Bakcylus gruźlicy zajmuje od- 
ręba stanowisko aorfwogiozBs. Wykład swój za 
n.ończył prof. lenedict wskazaniem, jak wielkie 
znaczenie odkrycie profesora Sohroena mieć będzie 
dla le izenia surowicą. Uczony ten ma ze swoich 
dośw' idozeń około 14.000 zdjęć fotograficznych i 
4000 rysunków chromatycznych.

■£ r y n k ó w  t o w a r o w y c h .
Bank rolniczy we Lwowie dr. i ozerwoa.

Ceny w  50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Psi n̂ica gotowa 7*75 do 7*90, pszenica nowa 7‘— do 
7*25, iyto gotowe 6*10 do 6*20, na term. 5*— do 5*25, 
owies obroesny got. 5*70 do 6*10, na ©rm. 4*50 do 4 75, 
jęczmień past. 4*50 do 4 75, jęc mień browarny 5*— 
do 5 50, rzepak nowy 9*50 do 10*—, lnianka —*— do 
—■—, grooh pastewny 5*7fi do "'25, grooh do gotowania 
7*50 do 9*00, wył 4*50 do 4*75, bobik 5*— do 5*25. 
hreozka 6*50 do 7 25, kul ću a nowa 5*25 do 5.75, stara 
6*50 do 6*7.® ohmiel za 56 kilo —*— do —*— koniosyna 
czerwona 50*— do 65*—, biała 45*— do 75 —, szwedzka 
55*— do 70*—, ymotk —*— do —•—

Spirytaa do za 60 lit. goto-* 17*75 do 18*10, 
paritas ctmopol eskontyngentowy 10-75 do 10*90

Usposobienie mdłe. oeny niższe,* jedynie irytus 
i rzepak utrzymują się w ienie lub wykazują zwyżkę.

Wiedeń dn. 4 oserwca. Kurs w feor. i po 50 
klgr. Notowju •: pszenica cisańska 8*25 do 8*70, żyto 
si'_ reokie 710 do 7*25, jęczmień morawski 7*25 d 8*00, 
kokurudza węgierska 6*70 do 6*85, owies węgierski 6*10 
do 6*20, rzepak 12’— do 12*50, rzepak na sierpień- 
wrzosioń —*—, olej rzepakowy na styoseń-kwieaioń 
—*— do —*—.

Usposobienie nieokreślone,
Stan powietrza: poohmurno.
Wiedeń d. i  zerwoa. Oukier (spokojnie) 21*70|do 

— —. Ni -ta galicyjska 27*50 do 29*50. Spizytus 89*80 
do ——.

Budapeszt dn. 4 ozerwca. Kurs w koronaoh i po 
50 klgr. Notowano pszenioę ni październik 7*52 do 
7*53, żyto na pażdw rnik 6*51 do 6'52. owies na paź
dziernik 6*44 do 6'4-r kokurudza na .lipieo 6*88 do 6*84, 
kukurudza na mą) 1904 5*29 do 5*80, rzepak nc sierpień 
13*80 do 12*40.

Oferty na pszenioę: mierne.
Chęć kupna ogra u a.
Usposobienie: spokojne.
Stan po** trsa: pada desss"

Dział ekonomiczny.
§  Z W  W cdi ug obi izezenia głoszonego 

w gazeoie Wiener Zeitung i w Gazecie Lwow
skiej rozpisuje ck. Dyrekeya kolei państwowych we 
Lwowie ofertę na wykonanie robót podtorowych, 
nawierzohnich i budynków, z powodu rozszerzenia 
staoyi w Samborze. Koszta odnośnych robót wyno
szą w przybliżenia 514.849 koron. Dyiekoya kolei 
państwowych przyjmywać bęJzi oferty najpóźniej 
do godziny 12 w połuduie dnia 15 ozerwca 1908.

p Międzynarodowa omlsya cukrowa — jak
z Brukseli telegrafują 4. bm. — uchwaliła na 
wczorajszem posiedzeniu zbadać najpierw ustawo* 
dawstwo tych państw, które nie przystąpiły do 
konwersyi cukrowej. Następnie przystąpiono do 
zbadania ustawodawstwa w kwestyi cukrowej — 
Japonii i Rumunii, lecz deoyzya co do tyoh obu 
krajów pozostawiono w zawieszenia, ponieważ nie 
nadeszły pewne potrzebne dokumenty Resztę po* 
siedzenia wypełniło przegotowanie kwestyj, posta
wionych na porządku dziennym dzisiejszego posie
dzenia, mianowicie sprawy zarządzeń, potrzebnych 
dla przeszkodzenia tema, by cukier premiowany 
przy przewozie przez państwa należące do kon* 
wencyi, usuwał się od cła kompensacyjnego.

Komisya uchwaliła obrady swe zachować 
w tajemnicy; obrady komisyi mają potrwać 
miesiąc.

P Akademia rolnicza w Dublanach. Zapisy 
do Akademii rolniczej w Dublanach rozpoczy
nają się dpia 15 września, początok kursu zaś 
23 września. K urs w Dublanach jest trzyletni,

1 oparty z jednej strony o nardzo boga e zbiory i 
pracownie naukowe, ogród botanic<my, pole i 
stacye doświadczalne, z drugiej o folwark z wzo
rowani gospodarstwem, oborą, gorzelnią itp. Wa
runki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyiszer* 
gimnazyum lub wyższej szkole realnej. Ci, któ
rzy świadectwa dojrzałości nie posiadają, mog 
być tylko wyjątkowo Drzyjęci i nruszą się pod
dać egzaminowi wstępnemu. Egzamin wstępny 
w biożącyn roku oznaczony jest na d. 30 wrze
śnia. Potrzebne dokumenty przy wpisie s ą : me
tryka dowodząca, że kandydat ukończył 18 rok 
życia, świadectwo szF olne, świadectwo moralno
ści za czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo 
zdrowia, potwierdzone przez lekarza zakładowe
go. Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać 
w domu zakładowym. Całoroczne otrzymani 
wraz z zapłatą szkolną wynosi 926 koron 
W Akademii jest 12 miejsc funduszowych (bez
płatnych) z tych 3 wolnych na bież. rok szkolny 
(1903|4). Liczne stypendya w kwocie od 200 do 
600 koron rocznie, ułatwiają uczniom pilnym a 
niezamożnym pobyt w szkole tutejszej. Stypen- 
dya mogą być nadawane nowo wstępującym 
uczniom w II. półroczu. Na żądanie udziela pod
pisana Djrekcya wszelkich bliższych informacyj. 
Dyrekeya Akademii mlńiceej w Dublanach (obok 
Lwowa). From m d, m. p.

Z  r y n k ó w  p i e n i ę ż n y c h .
Wiedeń dn. 4 czewoo. fTnl. „Gazety Nur 

wbj"). Zamknięcie giełdy o godr, 2 minut 80 po ) dud- 
nin. Ał.oye. austr. zokł. kred. 666*—, węg. zakłada kre< 
782*— , Amglobonku 276*—, Unionl-T.nku 529*—, Bank 
dla krajów koronny oh 418*—, Bankverema 488*—, Bo- 
denereditu 957—, Gal. Banka û pof*. - - kol . pań
stwowych 681*75 kolei południowej 75*—, "ramwaju A.

B. —*—, kolei iflbenthal 480*50, LDiei półLoone 
—•— kolei czemiowieokioj —*—, alpiny 880*—, 8  ni 

I Murań a 467*—, praskiego towarz. żoL 1650*—, fabryki 
broni — *—, tnreokie tytoniowe 850 00, oblig. węg. in- 
dAir.nl. 8ó*75 renta majowa 100*40, austr. ri atr koro
nowa 100*85 węg. renta koronowa 99*40, 56-let. listy tow. 
kredyt, memsk. 98*25, 4-procent, listy banku krajowego 
98*71 47,-prooent. listy banku krajów. 101*80, 4rprooent. 
Jiaty bas! hipotecznego 97*75, 4‘/,-proc. listy banku 
hipoteoznego 101*50, 5-prooont. listy banku hipotei zsej 
112*—, 4*procent. galio. oblij propinao. 99*85, 4-proc, 
galio. pożyozka oraj. z r. 1898 99*00 4-prooent. poty
czka m. Lwowa 96*40, losy tureckie 119*75, marki 117*48,* 
ruble 258*—.

Usposobienie: po rezerwowanym przebiega tam-
knięoie silne wskutek Berlina.

B erlin  dn. 4 ozewca. Zamkniecie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*40 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus —*—, Austryackie kredyty 209*50, Diso. Oomman- 
dit. 186 90.

F r a n k f u r t  dn. 4 ozerwca. Giełda 1 sozorna. Au- 
stryaokio kredyty 210*10 Kolej państwowa —* , Alpi 
ny —*—, Disoonto —*—, Laura —*—.

P a ry *  dn. 4 ozerwoa. Giełda wioezoma. Trzy pro 
centowa renta 98*45. Mąka 32*65.

Nadesłane
Ztt tę rubrykę Redakcya niu udpowiada. 

H a n e e l a r y a  a d w e k a t ó w

Or. Wincentego Bałabana i Dr. II Kegla
przeniesiona 

m a u l .  K r a m w a k t e g i  1. 3  p a r t e r .

Bezkrwistość w 20 M id i
WYLECZEME 

RADYKALEE
przez użycie

BLADACZKA 
Z D E N E R W O W A N IE  

TRUDNY POWROT 
DO ZDRAWIA 

pow azy.tklch ohorobaob______________
ELIXIR U  Sw . WINCENTEGO a  PAULO*

Jedyny środek  upow ażniony speciain le
O bjaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA., 105. Rne St-Dominii]ue, W P iry ty .  
Skład główny środków  Sw. W incentego a Paulo 1, passage Eaulnier, P aris . 
y r r .  .  Prospckta bczplaime w  aptece Pana G uinet, P aryż. « f « « f

We Lwowie w aptekach: PP. Mlkolaecha i W er rsklego 
W Krak u PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3100

RABKA
solanka jod i brom zawierająca Klimat podgór
ski — urządzeni balneoteohniczne postępowe — 
kanalizaoya — wodociągi — oświetlenie elektry
czne. Doskonała komunikacja.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy w Rabee.

H r .  A ,  Z .  K O Ł A C Z K O W S K I
ordynuje jak dawniej od d. 1 maja 

w  K a r l s b a d  a le  Stadt Athen naprzeciw ko
lumnady Mfihlbrunnu.

O S T B Z E Z E S 1 E .
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiąsku 

popierania 
przemysłu ro
dzimego żuli 
w sUepaoh 

kopert i pa
pierów listo
wych wyrobu 
nowo założo 
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 

wakiego ze 
Lwowa. Nie

którzy kupcy, '^zwłaszcza prow. yotialni, któ q 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali u swoich dostawoów papiery listowe z ni 
pisem „Wyrób Krąjowy" i publiczności 4adające 
wyrobów krpjowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną 
wszelkie więo wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadążycie 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tyoh kupoów, którzy je upr 
wiają. •

S .  W .  J f i e m o f o w a k *
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 5 czerwca 1903. 
K. Romański z Władówki, D. Drwibuch z Prr • 
kowio, S. Żelechowska z Kornowa, M. Karol z 
Żółkwi, M. Ihońska z Ohołodkowa, M, Taros z Są
dowej Wiszni, Z. Stopncka ze Sniatyna, J ,  
Kozłowski z Lippy, Z. Kamwód z Kijowa, Z. 
Zawadzki % Warszawy, S. Karpiński z Krakowa, 
S. Ostrowski z Myszkowie, M. Szumpeter z Buska , 
A. Theodorowicz z Żukowa, Barier z Suczawy.
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Komana fan tastyczny  a angielskie o.

(Ciąg dalszy).

— Chciałeś mnie na dntka wystrychnąć I — 
woiał marynarz, biegnąc ;:a nim. — Ja ci Tokażę, 
co to żarty ze mną... Uciekaj uciekaj... 'otrafię 
cię dogonić...

Nie zdołał jednalr
Pan Marvel zniknął mu na rogu ulicy.
Marynarz stał chwilę, wygrażał pięścią, 

wreszcie zawrócił do szynku.
— Nastraszyłem go l... — mróczał. — Ode

chce mu się kpinek. Stało przecie wyrain i w ga- 
zec. J ...

Ni igle oczom majtka przedstawił się widok 
niezwykły. Wzdłuż muru sunęła garść pełna pie
niędzy... Chciał porwać pieniądze, ale dostał ku- 
łakipni w piersr i przewrócił się, jak długi. Gdy 
się pOuóiósłf ręka z pieniądzmi już znikła.

Nasz marynarz był łatwowiernym, jak mie
liśmy sposobność się przekonać, jednakże oczom 
własnym wierzyć nie chciał.

Tymczasem nie było to wcale złudzenie

zmysłów. Widzieli tę garść z piemędzmi wszyscy 
po drodze, nawet ludzie tak trzeźw j?' urzę 
dnicy banku, właściciele sklepów, rustauracyj. 
Drzwi były wszędzie pootwierane z powodu pię
knej pogoay, a w każdych drzriach stał przy
najmniej jeden człowiek. Przed oczyma wszyst
kich migało to złoto, ściskane w. garść Ten i 
ów próbował wytrącić je z ręki, zawieszonej w 
powietrzu. Każda taka próba kończyła się... roz
biciem nosa o bruk uliczny.

Pieniądze, choć tego nikt nie widział, zo
stały wreszcie przelane do kieszeni, owego jego
mościa w przydeptanych butach i w wytartym 
kapeluszu pilśniowym.

Dopiero w dziesięć dni potem, słysząc o 
wypadkach w Burdock, marynarz z przed oberży 
zrozumiał, że Niewidzialny Człowiek otarł się 
wtedy o niego...

ROZDZIAŁ XV.
Człowiek uciekający przed niewidzialna pogonią.

Wczesnym wieczorem siedział sobie dr. 
Kemp w swojej pracowni. Był to miły pokój o 
trzech oknach, wychoc _ących na północ, na za
chód i południe; ściany pokryte były od dołu 
do sufitu niemal książkami w półkach i w sza
fach. Przy oknie zachodnićm stało ogromne biu

ro, przy północnym — mikroskop, luneu  i sio- 
>ki z preparatami w spirytusie.

Doktor pracował przy lampie, chociaż na 
dworze hyło jeszcze jasno, ale okna pozostawił 
otwarte. Kemp był młodzieńcem wysokim, blon
dynem, z wąsikiem tak jasnym, że niemal bia
łym ; pisał właśnie dzieło, ktc re miało mu. uzy
skać dyplom członka królewsk ej akademii nauk.

Oderwał wzrok od papieru i patrzał pizez 
okno, podziwiając zachodzące słońce. Nagle uwa
gę jego zwrócił czarno odziany mężczyzna, któ
ry zbiegał z pagórka, na którym stał dom do
ktora.

— Jeszcze jeden osieł... — pomyślał Kemp. 
— Gotów wbiedz tutaj, jak tamten, aby z wrza
skiem i strachem oznajmiać, że Człowiek Niewi
dzialny się zbliża. Doprawdy, możnaby przypu
ścić, że żyjemy w wieku trzynastym...

Doktor podszedł do okna.
— A to mu dop:ero pilno!... — myślał, 

patrząc na uciekającego. — Spieszy się, a zale
dwie może nogami przebierać, jak gdyby miał 
pełne kieszenie ołowiu...

Po chwili mieszkańcy innych domków, sto
jących na tymże pagórku, ujrzeli także ową po
stać. Ukazywała się doktorowi trzykrotnie po
między sztachetami, wreszcie zakrył ją  wyższy 
parkan.

— Jaziś waryatl... — szepnął dr. Kemp, 
wracając do swego biurka.

Na twarzy uciekającego malował się nie 
obłęd lecz strach; biegł on spocony, zz.ajany, a 
biegnąc, brzęcz/1, jak sakiewka pełna złota. Nie 
patrzał ani na prawo ani na lewo, tylko prosto 
przed siebie, w stronę ulicy, gdzie zapalano już 
lampy.

Każdy, kto go mijał, oglądał się niespokoj
nie, podejrzewając w nim złodzieja.

Nagle pies, bawiący się na drodze, podwi
nął ogon pod siebie, zaskomlił, zawył i wbiegł 
na pobliski dziedziniec, a jednocześnie rozległo 
się sapanie; i to niewidzialne sapanie wraz z 
tententem kroków, również niewidzialnych, pę
dziło z góry, płosząc wszystkich, którzy je na
potkali.

Zamykano domy, zaryglowywano drzwi, 
w ołając:

— Człowiek Niewidzialny I Człowiek Nie
widzialny I...

Pan Marvel — on to bowiem był owym 
zbiegiem zziajanym i brzęczącym jak sakiewka, 
usłyszał te krzyki za sobą i struchlał. Był wła
śnie na połowie pagórka.

Wieść o zjawieniu się Człowieka Niewi
dzialnego lotem strzały biegła po mieście, a na

tę wieść zamykały śię wszystk ę drzwi, oku. i 
okiennice — zalep pustka.

ROZDZIAŁ XVL 
„Pod wesołym Cyklistą".

Oberża „Pod wesołym Gykłistą" otwiera 
swe gościnne podwoje fi stop wzgórza, tam, gdzie 
zaczyna się tor tramwajów. Oberżysta rozpra
wiał żywo o koniach z bladym dorożkarzem; 
opodal czarny, brodaty mężczyzna zajadał chleb 
i ser, popijał je lichem winem, wiodąc niemniej 
żywą rozmowę z polieyantem.

— Co to za krzyki? • •• ~ ruski nągle do- 
r< ikarz, uchylając brudnej firanki, aby zobaczyć, 
co się dzieje.

Ktoś pędził z góry.
— Zapewne pożar!... — zawołał wylęknio

ny oberżysta.
Kroki zbliżały się, wtem ktoś drzwi popchnął 

i do oberży wpadł pan Manrel, spłakany, roz
czochrany, bez kapelusza, z oddartym kołnierzem 
od kurtki. Próbował zamknąć drzw< od środka, 
ale nie mógł ich dociągnąć.

— Goni mnie!... — wołał — goni mnie 
Człowiek Niewidzialny... Na miłość Boolią, ra
tujcie!..,

(C d. u.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po. U  ot. od wyrazu.

H E e r ^ a i t a -
ehińsko-rosyjaka, sbiór majowy, świeże 
Souchong L złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru- 
ehy najlepsze iłr . 1*76. Okruchy drobne 
złr. 1*30 za font. Dwór Łapszyn Brzeżany

7 | n ó  istniejąca firn lana Wojtychn, 
I f l l  złotolka, Lwś ”, Jimieka 6, 

poleca swoje wyroby. Najświeższe wzory 
Ceny niskie. *53

Czwórka bardzo dobrze ujeżdżonych 
złotych kasztanów 4—5 lat 

czystej krwi Oryentalskiej do sp.zedania w 
stadzie Jezupolskiem. 156

Do sprzedania używany kocioł 
parowy, cylinder 

Silny. Motor o sile 6 koni, pompa wodna, 
tanio. A dres: Zarząd dóbr Narol. 151

l f l l p ł l Q I * 9  łonaty> bezdzietny, lat 25, 
I l U u l l u l  £  milej powierzchowności, 
dobre mi świadectwami, Polak, władający 
niemieckim językiem, posznknje odpowie
dniej posady, żonatego lub kawalerik 
Poste rest. M.'N7 Grzymałów. 158

**>jpi«knięj^za i najmodniej- 
■ D l  I H t lK a  sza obecnie w Paryżu — 
„PETR O N * (Petroniusz, arbiter elegantia- 
nua z „Quo Vadis“ Sienkiewicza). Do na- 
bytta^we Lwewie -tylko* wyf-! ani* Fi syer 
Edward Grillmayer, H otel Georg* , Lwów.

O D C IS K I.

I
 K to  chce łatwo szybko do godzi- 
J ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 

u ib ju  się ich — niech zażąda 
órbenz’a patent, przyrządu do 
wycinaipln odelsków. Polecany 

rzez lekarzy, a bardzo ceniony 
I 2  przez wszystkich, którzy go nży- 
1 9  wają. Skutek natychmiastowy i pe- 
j wnyl Cena koron 2-50. Jeden 

nadaje się dla całc; rodziny. Na
być można w haneiacn nożowni- 

I czych i towarów żelaznych, n fry- 
jyerów :tc. E n gros u

Ad. A B B E N F A , Łsn -
ffW Il (Sulsse), fabrykanta s |—rnych brzy

tew Ad. Arbenz’*>.

P rzyjm ie posadę
za E K O N O M A

lub jako fachowiec podejmie się również 
urządzenia mleczarni z. centry fugą z prowa
dzeniem tejże. Jestem żonaty, bezdzietny. 
A dres: B i e d r o A ,  P o d g ó r s e ,  u l .

R e j t a n a  L  1 0 .  9132

Gołębie
d e m l n i k a n y  para od 3 do 6 koron, 
p a w l a k i  od 6 do 10 koi on sprzeda 

Obmiński, Łyczaków 14, Lwów.

E d m u n d  B r o d k o w s k i
L w ó w ,  p l a e  H a l i c k i  1 4 ,

największy oraz najtańszy skład

Aparatów fotograficznyclr
poleca najlepsze i zawsze świeże płyty, filmy, papiery foto
graficzne, chemikalia, kartony łtp. dla PT. odbiorców na
szej firmy lub dla dająeych porękę wyseła się bez za

liczki. 8969

W CZECHACH, w.prąeślicznem położeniu w pośrodku Kruszcowych gór, od setek 
lat znane (762 p. Ch.) sławąe gorąpe, alkaliozno-solne termy (28® do 46° C.) Leczenie 
trwa bez przerwy przez oały rok. akże zimowa kuracya. Wyśmienite z powodu nleprze- 
śolgnlonej sknteoznośol przeciwko podagrze, reumatyzmowi, pnrallźom, newrałgll, 
neuraatenll, blednloy, ohoroble norek i innym oborobom nerwowym; o znakomltyob 
skntkaoh przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału I olęó, po złnmanln 
kości, przy zesztywnienia stawów I skrzywieniach. 11 Zakładów kąpielowych z 166 
łazienkami. Kąpiele thermanowe, błotne, tusse, masaże, elektryka, i mechaniczno- 

39 powietrzne terapeutyczny inetytut.
Wszelkloh wyjaśnień udziela ursąd gminny, jakoteż miastowy kąpielowy Inspekto

rat t księcia Clary Zarząd dóbr w Teplitz-Sebtinau w Czechach.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM  BRZOZOW Y

P jjjp i ] np -t j '‘siakie Hm. Allement, 
U flU I V  i L T n  lego  M aja  1. 5. poleca 
n a  u i  wjkacyj Folki, Francuski i Niemki:

Pifeoe
do wypalania wapna i wszelkich wytworów 
*gl«nych w różnych żądanych wie’hościach 

po najumiarknnańszych cenach, gotówką i 
na spłaty, stawia B k e l n  1 M a j e r  
(Z łm m iee p o d  P r a g ą ,  O a e c h y )
specyalłżeł w  stawiania pieców ceglinych 
i wapie—yeh. Upsassamy-o--rachunki mie

sięczne, wyrównywamy je odwrotnie.

lu n ą ł  reluarku Perempa o. 
T a r t a k ó w

m a do zbycia
używany K m d o ł  P U I S M I  do gorzelni 
o wytrzymałoś* . atmosfer. ŁOÓW* O le k -  
t r y e m iy  zastosowany dof młocarni. M ł* -  
m u m i ą  p n e u o a o T ą  c*aytonowsk% 
58 .oratu w  ‘m o * -t a  do tegoż nr — a.
]  Ńfiea ę dużą . -><#wą 'wraz M tle -j

r u ^ j i .  9125

Zakład wodoleczniczy dla chorych 
nerwowo, alkoholików 1 
potrzebujących _

s ił — -----------\ j J

*»#  — 1

S a n ®
Penayz wl§-

czule z koszU m i k a ra cy l od 
5 zł. w yżej. Czarujące, spokojne położenie. 

Cenniki b e zp ła tn ie  opłacona wyseła D y r e b c y a

:  P I G U Ł K I  B L A N C A R D *A  3
O NA JODZIE  Z ELA  Z A N I E Z M I E N N Y M  %
q  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N A  W  P A R Y Ż U  .

Pomyślnie skutkują w Bladaozoe, N iedokrw istości, Blzdośol cery , w 8: 
“ fllis orgti loznej. : .ym fatyzm ie i w e wszystkich chorobach spowoaowl
•  n ych  zarodkiem  skrofulicznycn (nabrzm ienia, strum , w ole  Da szy i, etc.). 4
•  DOZA: i  do 6 Pigułek dzieanie. — BLANCARD & C‘*. 40 , rue Bonaparte, P A R I8. •

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekera.
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3100

S C H t T I  f CHLI T R 8
dem bankowy I kantor wrmiany

Lwówy.pląc Maryaci i 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów 1 inouCi. Wy 
»>łs , tuponów i wylosowanych obligaoyi 
Lwy na spłaty miesięczne od trzech ko
ron peeaąwszy. Bezpłatna rewisya losów 
i efektós podleg. ,1 ih 1* tówaniu. Pro 
mesy do wszystkich eiągnień w roku. Złe 
Mułu % prowineyi załatwia Bię odwrotną 
poestą me licząe prowizyi. Listy i  prze- 

“  ’ uprasza się adresować: Dom Ban- 
&HCTZ 1 CHAJES, Lwów, plae 

Maryacki 1. 7.

syłki ui 

&

Rolnik

- "*'■ A i\.'

‘ M 0

Ju ^ a m  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
yś drowauo dziurkę, znany jest od najdawniejszych 

ca ów jako najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli je
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drJdze heroicznej jako balsam, w takim razie
dopiero ft>, 1 prawie oudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne miej- 
soi »ói. tym balsamem ,  te Już nnzajutrz rane odpadają prawie nieznaozne 
łnpleże ze kśry, która ataje się przeto Iśeląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygradza powstało na twarzjr zmarszczki i blizny z ospy ..i 
na je młodoeianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatne* '1 ’ś iw 

t żośó, suwa: najkrótszyr czasie piegi , plamy wąta^obiane, blizny, uzerwo-
noś ,rios» enia i 1 szalki, nne meozystośei. Cena słoika 1 opisem
użycia złz. 1*5' Dr. Lengiela mydl honzęeeowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsi, mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej więkeaej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy-

§munta Ruokera, w Krakowie n Wiktora Bedyka apt., w Czernioweach u 
olichowskiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin aroguerya; w Tarnopolu 

n Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie ip. 
łow-ki- ; w Bielsku (U Ai,m#4ą Blumenthąla i w drogueryi A. Hass. 

----------------- ' M w a p i -------------------  — ---------------------------------------

Kawiarnia Amerykańska
8669 p rzy  u lic y  T rzee leg e  HKąJa 1. 11 w e L w w w le.

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzin.. 9 wieczór!

0. k. uprzyw. gaiioyjski akcyjny

BANK mm W E
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wyplaoa zaliozki na raohanek bie- 
iąoy, przyjmuje do 'przechowania papiery wr tośoiow 
i a dzieła na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono n t 

wzór instytuoyj zagi niozr* tak .zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t s )

Za opłatą 25  do 85 zł. w. a. rooznie, depozytaiynaz 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluozem,. gdzie bezpieoznie 
z  dyskretnie przeohowywzć może swoje mienie lub wa- 

'* żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju d«r^zytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

P

Buch pociągów kolejowych
o t o o - w l ą z i a . 3 ^ 0 3 7 - z  d i i l e m  i - g r o  xn a ,ja , 

(Czas środkowo-europejskł).
ię=>03 r o lc u ..

POCIĄG
posp.[o8ob

2-31 -

kawaler, w sile wieku, s niższą szkolą rol
niczą w Dublanach, 17-letn?- praktyką, bar- . 
dzO dobre mi świadectwami, obeznany z do
brą uprawą roli, chowem ^ydła, rachunku- i 
w ośdą rolniczą, przełożeń Liwem obszaru, | 
poszukuje posady rządcy, samoistnego eko
noma, kontrolom lub kasyera na w ikt lub i 
ordynaryę, zaraz lub od I lipca. Zgłoszę- ,
nU : Sokolniki, poez-

ts  H sd bn ez le . 91291
a i ■■ -

Nauczycielki
zamiejscowe, przygotowujące się w ' 
czasie wakacyj do egzaminów we 
Lwowie i panienki pozostające w 1 
tym czasie dla nauki w mieście,1 
przyjmuje się na mieszkanie z utrzy- 1 
maniem, n i .  P i e k a n k a  L  6 , 1  

L  p i ę t r o *  9124

obznajomiony najdokładn. j  z tra 
sowanym, sporządzaniem projektu 
i budową wszelakich dróg komuni

kacyjnych, poszukuje pracy. 
ło s i  we zlecenia pod „Drogi ko- 

munikacyjne" do Admiaistracy..

IF Ł IO B A C Y J N Y i
ul. Kopernika I. p.

(nad apteką Mikolasza)

wykonuje wszelkie praee mehoracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu
dowy rowów, kanałów, dróg, szos,, kolejek etc. eto. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.

i l n m i M W U i i e  u s k u t e c z n i a  s i ę  p o d ł u g  
k a ż d o r a z o w e j  s z c z e g ó ł o w e j  u m o w y .

W razie już gotowych planów, nasticptó może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

— I Iekan

6-20

6-60
7-36
7-40
7-45
755

810 —
815  
8-55

1025 
1115 
1-10 
1-25

8‘40 -

D «  l a w o w a  z
N s dwerzec główny

(Jas, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
jłiey, Nowosiellcy, Berhometnn ^zudina, Serethu, Radowiee. 
Dorny Watry i Suoza' y 

Kran* (Berlina, Wrooławi y We-szawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. 8ąe- Jasła. Chabówki, Zakopanego

Watry i Snozawy 
rlina, Wrocławia,- 

uiDuudi, Orłowa, N.
Tarnopola, Borę*’ ,wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlii. y Wrocławia, 1 .rsrawy, Wiednia, Karlebadu, Pragi) 

urłowa, j nowego Sąoza, Oświęcim Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wiel zki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czoi .owa, Katusza, Delatyna przez Kołomyję (od 3l|5 do 8 l |8 
w niedzielę i  święta) Kórózmezó (od 1|5 do 30|9 wł.) Brodiny, 
Pntny, Snozawy 

Brznohowie (od 17j5 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozyak, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 175 do 80|9 włącznie)
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zaj.opanego 

przez Kraków, Stróża; Orłowa (1)5 do 30|9 w łączyć ))ęą§ L> - 
boro* (Pesztu)

Rzeszowa,. Jarosławia, Lubaczowa
Stanisławowa, Potntor, Kórósmezó
Ławooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Koihawiny
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocłn >a, Wisdnia, Karlsbad-, Pragi), Nowego 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu,, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
Iokan Czortkow Kąiufl' Zaleszczyk, Ksomania, Nowoaieli y przez 

Znerkę, 1 żnioy, Serethu, Suczafwy 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna. Kopyoz. 
Brznohowie (od 17|6 do 13|9* włąęz w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa 

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, P>tntor, Z l̂e- 

szozyk, Hnsiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezynieo 
Iekan, Żydaezowa, Nołwosieliejf, Serethu, Berhomethu, Czudina Bndiny 

Suezawy
Krakona, (Berlina, Wroeła' WiśdnijP, Karlsbadu, Pragi), Ośvięeima, 

Orłowa, Hiolon ria Dembioa, Sam1 i, Chyrowa 
Bełzc- Sokal Lubaez^-ra, Rawy rnskisj
Bnroehowie (od 17|5; dd 1319 włącznie w niedzielę i święta) 
Brzuehówie (od 15|5 do l 5j~
Krakowa, (Berlina. Wroeła'

>s Kraków (od. 2 6 do 1619),
Jarta, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza

— ^ 2 2

6-30
6-46

8-25 —

— 8-36

9-05-- 9-15
—- 9-26
— 9-40
-- 10*35
-- 114
1*50 —

— 1*55
— 2-10
— 31f
2*d0 —
250 —;

— 305

3*16
— 3-25
— 8-80
— 3-40

|9 w dnia powszednie)
_ Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakepa 

nego przez Kraków (od 26|6 do 15|9), N. Sąoza, Orłowa (1 d 1/7
do 15i

Nowo-

10*00
10*07
10-20

10-40
11-50

f (od 116 do 13|l włą<.. n niedzielę i świ 
1, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświeci ma, J-sła, 
ibaezowa, Tarnobrzegu, Iwonioza, Rymano.. " ie

Pnstomyt 
Krakowa,

Lnbaezowa,
• )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasia 
Janowa (od 17|6 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)

asy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, /Podwołoozysk, (Odessy, 
Skały, T— 1------

*) Lubienia

w ania pustego, Hnsiatyna 
Pesztu), Chyrowa, Kałuża, 
elkioge (ąd 15/6 do 15/9

aleszczyk,

Borysławia, Koehawiny 
idzielę i święta)w nie

Na dworzee ^ od iam eM 11 
I Tarnopola, Borek wielkieh, Orz/matowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kilowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopyez.

”  ozyniec, Zaleszczyk, Pofut ir, 
Brodów

PodwMoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleezeifk  
Potntor, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyi»

Podwotoczysk, (Odessy, Kijown), 0 . ^ 1  
Iwania pustego, Skaty, Hnsiatyna,

źKe L w o w a  d o
Z d worca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wro. ławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako) anego p. Rzeszów, Orłowa ’ 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Czortkowa, Kórósmezó (od 1/5 
*lo 80/9), Słob. runy., Nowosieliey, Serethu, Berhometu, Borodiny, 
Suezawy, Dorny Watry, Koemanu,

Krakowa, (Wiednia, Wroc wia, Berlina, 1'ragi, Karlsbadi), Chyr* wa 
Sambora, Jasła, Sta dielea, Orłów a, Wleli tzki, Oiwiaoima 

Bizuehowie (od 17|5 do 13)9 włąeznie eodiiennie)
Ie^an, (Jass, Bukaresztu), Potuszan, Żydaezowa, Potntor, Kórósmezó, 

Nowoeielioy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 d* 31/8), 
Snozawy

Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozjmiee, Hu ilatyna^
' awoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysłewia
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlebadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Or’cv 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo iiezn, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąeza, Orłowa (od 1J7 do 
1519), Jasła '

Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusz t 
Janowa
K’( S.unbóra. Chyrowu 
bodźca, Sokala, Lnbaezowa 

t C/srnlowiej, Delatyna, Potutor, Nowosieliey 
Tsinopola, Potutor,
Janowa (od 17|5 do 13|9 włąeznie w niedzielę i  św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K0pyezyuiec.Zalos2.eayk, Hu- 

siatyi a, Skały, Iwnnia pustego, Grzymało wa 
Pnstomyt (od 1|6 do 18|9 ̂ włąeznie w niedzielę i świ

leię f święta) 
ziele i święta) 
t, Wyżnioy, K

-  6 1 5 |

-  6-30|
-  6-4ol6-40

7-IjO 
814 
7' 
9i)0 
9-55

10-42

10*65 K

11-00H

Brzuehówie (od 17|5 do 13 J9 włą3zuie w niedżie 
*) Lubiei ia wielkiego (od 15/5 do 15.9 w niedzi*
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmezó 

Koema ua, Domy Watry, Ustozowy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławis, Berliaa, Piagi, ifailsbadn), Jasła, Cha- 
* , H. Z^opw fgo, Wielioiki, N. Sącza, L nbaezowa
Tuehli (od 16/6 do 30/9 włącznie), Skoiego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lubaczowa
Brzuuhowie (i d 15/6 do 15|9 włąeznie)
*) Sambora, Chyrowa
Stanisławowa, Z. daezowa
Krakowa, (W ielhia, Wroeławia, Berlina, Warszawy). Chyrowa, Mezó 

Laborez (1'esztn), N. Sącza, Orłowa (1(5 do 30|9), Oświęeima 
Janowa (od 1715 do 13|9 wł, w dnie poważ., od 1|5 do 16|5 wł. i od 

14/9 do 30/4 włącznie codzienni*)
Ławooznego, (Pbj. tu), Chyrowa, Boiystawia, Kałusza 
Rawy rfjkiej, Sokala
Brzuehówie (od 18)5 do 13|9 wł. w niedziele i święta)
Przemyśla (od 115 (o 81110 wl.) Chyrowa, Mezó Laborez (Pesztu)
P o d w o łso z y sk  (Kijowa, Odesiy), Brodów
Jano .* )d 17|5 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Iekan, 0 - irtkowa, Z ilesi ozyk, Delatyna, Wyżny, Koomanla, Nowosia - 

lie /, Berhome hu, Czuduia, Serethu, Biodiny, D*>my Watry, Su
iza w;

Kraków

204

T55
10-67

11-24

i? (Wiednia. Wrocław!*, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iw* oieza, Turoobiiego, Orłiwa, Wleliszki,Chabówki, 
Zakopanego (od 1/7 io 10/9)

Podwołt e .ysk, Brodów, Kopyozynioc, Iw vnia pustego, Potutor, Skały, 
□uaiatyna, Zalemezyk, Grzymałowa

Z dworca „Podzamcze”
Podwołc Ej-sk, (Kijowa, Odessy), Br/dów, Kopyozynies, Uuzlatyna
Tarnopol, Potutor
Podwołoo'.yik, (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyozjmiee, Zaleizozyk, 

Husirtyua, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozyi k (Kijowa, Odessy), Biodów
Podwołoozytk, Kopyezyniej, Iwania pustego, B ły , Husiatyna, Zalesz 

ezyk, GrzymiJowe

Ważny z dniem otwareia szlaku Lwów-Sambor.

tydwą
Łwykłe

E ł O G O f l s e e e e e e e ^ - ^ e e * *

Uwaga. Pora noena oznaeieną jest ramkami. — Czas środkowo-europejskl jest późniejszy o ?6 minut od czasu lwowskiego. — W mieśeL wj 
bilety jazdy: Zwykło bilety: ageneya dzienników J. S i  Sokot* wskiego w patsiu Hausmana 1. 9 d 7-mej rt -o do B-mej godzin wie izcrem, zaś zzryk 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowano przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro inform-.ejjno kolei paóetwowyoi (ni. K-.atiekioh 1. 5 w po
dwórzu, eehody IL drzwi ar. 52) w godzinach uizędowyoh (od 8 rano do 8 p*>pełn w święta od 9 praedpoł. do 12 w południ*).

W y M w e a  i  o d p o w i e d i i a l a y  reuaktor E 1 a tu n K o s t e c k L Z  drukarni i litografii Pi llera i Spótki.


